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JÓB PAAL 


Palestyny nie można podzielić!!! 


powiedział generał Combali Ismail Ceval. 


W czasie wojny komendant armii tureckiej w Palestvnie. Doskonały znawea stosunków w Ziemi 
Świętej. Nie jest chrześcijaninem ni Żydem, Anglikiem ni Arabem. Jest mahometańskim Tur- 


kiem. Uważa plan Anglii 


Na pierwszy rzut oka poznasz po 
tym małym panu, z siwym do góry 
podwiniętym wąsem, spacerującym 
miarowym krokiem po ogrodzie „Pa- 
lace hotelu“ w kąpielisku Piszczany, 
że nie jest przyzwyczajony do nosze- 
nia cywilnego ubrania. Podobny jest 
do tych starszych panów, których czę 
sto spotykamy w parkach Grazu, Na- 
wet gdy cicho mówi, brzmią jego sło- 
wa jak komenda na placu ćwiczeń. 

Znakomity gość Piszczan przyje- 
chał tu aż ze wschodu, by leczyć swój 
reumatyzm. Jest to ekscelencja Com- 
bali Ismail Ceval, komendant armii 
tureckiej w Ankarze. W czasie wojny 
odgrywał poważną rolę. Był kornen- 
dantem ósmej armii tureckiej, która 
okupywała Palestynę aż do upadku. 

Trudno określić jego wiek. Możli- 
we, że ma już ponad 70 lat, lecz wy- 
gląda załedwie na 50-siątkę! 

Przyjmuje mię z uprzejmością, ce- 
chującą ludzi wschodu. Pytam go po 
dłuższej rozmowie: 

— „Ekscelencja należy do najlep- 
szych znawców Palestyny. Bywał pan 
tam często. Zna pan ludność, tak Ara- 
bów, jak i Żydów. Przytem, ponieważ 
nie jest pan ni katolikiem, ni Żydem, 
ni Anglikiem, ni Arabem, daje to pe- 
wność obiektywizmu. Proszę ,czy mo- 
gg się dowiedzieć, jak się pan zapa- 
truje na to ostre rozwiązanie sprawy 
palestyńskiej?“ 

Uśmiecha się na śmiałe postawienie 
sprawy, składa ręce po żołniersku i 
odpowiada: 

— Nie jestem politykiem, na poli- 
tyce się nie znam i nigdy nią się nie 


zajmowałem. Na to pytanie mogę od- 
powiedzieć tylko z punktu widzenia 
strategika. Znam Palestynę doskona- 
le. Po wojnie terytorium to oddałem 
aliantom. Z punktu widzenia strate- 
gika plan podziału Palestyny na'3 czę 
Ści nie może być urzeczywistniony. 
Nie można na tak małym terenie urzą 
dzić 3-ch państw, Każde z tych państw 
musi zmarnieć. Konflikty, które dziś 
powstają między Żydami a Arabami 
muszą być usunięte w inny sposób. 
W dzisiejszej Palestynie wszystkie 
części państwa są zdane na siebie wza 
jemnie, tak gospodarczo jak i strate- 


„rzeki Waag 
t Woda znajdzie zawsze swe dawne ło- 


za niewykonalny. 


gicznie, odosobnione poszczególne czę 
Ści kraju muszą zginąć i zmarnieć. 


Każdy wie, że obecne stosunki nie 
mogą trwać nadal. Trzeba znaleźć in- 
ne rozwiązanie i z całą pewnością ta- 
kie się znajdzie. Wygląda to tak sa- 
mo, jak gdyby ktoś chciał uzdrawia- 
jące źródła, wytryskające w korycie 
, przenieść w inne strony. 


żysko. Siłą trudno tu coś zdziałać. A 
gdyby w ten sposób coś zrobiono, nie 


będzie to błogosławionym dziełem... 


Piszezany, iipiec 1937. (Copyright) 


Zatarg dyplomatyczny 


miedzy Austriqa Grecją 


Ateny. (Tel. wł.) — Między Grecją 
a Austrią wybuchł zatarg dyplomaty- 
czny, który rzuca Światło nie tyle na 
stosunki między Wiedniem a Atena- 
mi, ile na stanowisko i wpływ Nie- 
miec na rząd Metaxa. Zatarg austria- 
cko-grecki wynikł na tle odmówienia 
agrement dr Wasserbecekowi, dotych- 
czasowemu radcy poselstwa austria- 
ckiego w Paryżu, Dr Wasserbeck był 
za czasów śp. kanclerza Dodfussa at- 
tache prasowym w Berlinie i został 
aresztowany przez władze niemieckie 
z zemsty za to, że kanclerz Dolfuss 
sprzeciwił się przydzieleniu dr Habi- 
chta w charakterze szefa prasowego 
w niemieckim poselstwie w Wiedniu. 
Jako zadośćuczynienie moralne kan- 


Zamach na płk. Koca 


przedmiotem dochodzeń 


Przesłuchanie matki zamachowca 


Z Warszawy donoszą: Wczoraj po- 
daliśmy przypuszczenie, że zamacho- 
wiec był tylko narzędziem, ostatnim 
ogniwem wykonawczym zmontowa- 
nego Z wielką precyzją spisku. Nowe 
fakty zdają się dowodzić, że był na- 
rzędziem płatnym. Dowodzi tego choć 
by to, że wyjeżdżając przed zama- 
chem z miejscowości, w której stale 
zamieszkiwał, miał odezwać się do ro 
dzeństwa: „Jak wrócę, to będziemy 
bogaci“. 


Zamachowiec wyjechał z domu na 
rowerze, po czym w pobliżu stacji ko- 
lejowej zostawił rower na przechowa- 
niu w pewnym warsztacie stolarskim, 
a sam odjechał do Warszawy, dokąd 
przybył prawdopodobnie w niedzielę 
popołudniu. 

Niewątpliwie zaraz po dokonaniu 
zamachu zbrodniarz miał zamiar wró 
cić do domu, na odległą prowincję, 
gdzie nikomu nie przyszłoby do gło- 
wy prowadzić poszukiwania. Przed- 
wczesny wybuch bomby udaremnił 


precyzyjnie opracowany plan, 

Ciężar dochodzeń przeniósł się obe 
cnie z Warszawy na prowincję. dokąd 
udał się kierujący śledztwem sędzia 
śledczy apelacyjny do spraw wyjątko- 
wego znaczenia Skorzyński. (G. P.) 

Warszawa. (Tel. wł.). Władze 
śledcze prowadząc w dalszym ciągu 
dochodzenia, przesłuchiwały również 
rodzinę zamachowca. W czasie prze- 
słuchiwania, matka zamachowca przy 
jęła wiadomość o śmierci syna z zu- 
pełną obojętnością. Bardziej zaniepo- 
kojona byłą zniknięciem roweru, na 
którym zamachowiec pojechał na sta- 
cję, by udać się potem pociągiem do 
Warszawy. 

Ucieszyła się, gdy rower został nie- 
bawem odnaleziony w pewnym war- 
sztacie stolarskim. 

Fakt ten maluje wymownie atmo- 
sferę rodzinną w domu zamachowca. 
Nie dziwnego, że dom ten, jak ustalo- 
ne zostało, cieszy się złą opinią są- 
siadów i okolicznej ludności. 


clerz Dolfuss zamianował dr Wasser- 
becka radeą legacyjnym w Paryżu. 

Kiedy rząd Schuschnigga pragnąc 
rozszerzyć placówkę w Atenach. zwró 
cił się do greckiega ministra spraw 
zagranicznych z prośbą o agrement 
dla dr. )Wasserbecka, otrzymał zawia- 
domienie, że ten dęsygnowany poseł 
austriacki nie jest w Atenach perso- 
na grata. Formalnie tłumaczono się 
w ten sposób, że dr Wasserbeck jest 
księdzem i że wobec dość luźnych sto 
sunków między Grecją i Watykanem, 
duchowny charakter posła austriac- 
kiego byłby rządowi greckiemu nie na 
rękę. Właściwego powodu nieudziele- 
nia dr Wasserbeckowi agrement do- 
patrują się w postawie tutejszego po- 
sła niemieckiego, który jakoby z po- 
lecenia swego rządu rzucił na szalę 
cały swój wpływ w duchu dla Austrii 
i dr Wasserbecka ujemny. 
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Legioniści 
Pod takim tytułem „Dziennik Ludo- 
wy“ pisze: 


„Patrzyliśmy na pochód legionistów i 
peęowiaków, manifestujących przeciw Sa- 
piesze. Patrzyliśmy z sympatią na twarze 
zacięte, zdecydowane, smutne. Szukaliśmy 
znajomych, byli z nich niektórzy, innych 
— brakowało. Brakło wielu — właśnie 

< najszczodrzej przez los obdarowanych i 
uprzywiłejowanych. 

Czytaliśmy sprawozdania z posiedze- 
nia sejmowego w sprawie wawelskiej. Kłó 
ciły się nad nim dwa pierwiastki: pier- 
wiastek wierności, bezwzględnego, uczn- 
ciowego protesiu — pierwiastek kompro- 
misu, szukania nowej płatformy i nowych 
sojuszników. Warczały grzmoty oburze- 
nia, ale nie spadł piorun. Odroczono go 
do jesieni. 

Ci, którzy pozosiali wierni, są nadal de 
mokratami, radykałami, republikanami. 
Tamci, którzy odeszli i odchodzą, po cn- 
dzych drogach zmierzają do nieznanych 
celów. 1 

Na razie osiągnęli jedno: otacza nas a- 
imosfera niepewności, nieufności, podej- 
rzeń. Wzmogła się nienawiść, wzrosła a- 
narchia, szerzona przez dawnych wrogów, 
których chce się pozyskać — bezskutęcz: * 
nie, 

Jeżeli jest u nas tak, jak jest, to i dla- 
tego, że jest zbyt mało wiernych własnej 
przeszłości i jej symbolom i te mało zna- 
czą, a ci inni, bardziej giętcy i obrotni, 
są zbyt potężni. 

Demokracja, wracając, będzie musiała 
naprawić błędy tych, którzy sprzeniewie- 
rzyłi się swoim ideałom*. 

* * * 
Cóż więcej dodać?... 


Uczeiwie myślące, wierne zawsze 
hasłom 6 sierpnia 1918 roku demokra 
tyczne doły legionowe „Oleandrów* 
krakowskich — nie tylko że wracają 
— ale już zwarcie maszerują, wysu- 
wając na czoło kolumny ludzi zahar- 
towanych w boju o niepodległość, ale 
i w twardej pracy codziennego życia. 
Oni nie zawiedli na połach bitewnych 
nie zawiodą i dziś — stara i nigdy nie 
zawodna to gwardia — nie ugnie się 
i nie załamie. 


Francja i Czechy 


Protestu ja... 


Praga. (Tel. wł.) — Jak donoszą 
dzienniki, polecił minister spraw za- 
granicznych dr Krofta posłowi cze- 
chosłowackiemu w Berlinie dr Mast- 
ny, by zwrócił uwagę niemieckiemu 
urzędowi zagranicznemu na zaczepny 
ton prasy niemieckiej wobec Czecho- 
słowacji. W szczególności chodzi o u- 
rzędowy organ partyjny „,Voelkischer 
Beobachter“, którego artykuły od- 
działują ujemnie na stosunki między 
Berlinem a Pragą. „Voelkischer Beo- 
bachter* posługuje się metodami fał- 
szywymi w cytatach z pism czeskich 
i na postawie nieścisłych tłumaczeń 
formułuje zarzuty i oskarżenia prze- 
ciwko Czechosłowacji. 

Demarche posła Mastnyego miał 
wprawdzie charakter przyjazny nie- 
mniej był on dla Wilhełmstrasse wy- 
soce kłopotliwy, gdyż w tym samym 
czasie wystąpił z formalnym prote- 
stem ambasador francuski przeciw- 


ko metodom prasowym względnie ten 
dencjom informowania niemieckiej v- 
pinii publicznej o polityce Francji 
przez niemieckie urzędowe biuro pra- 
sowe. 


W tutejszych kołach politycznych 
wyrażają przekonanie, że chwila de- 
marche czechosłowackiego w Berlinie 
była ze wzgiędu na zbieżność z prote- 
stem francuskim zręcznie dobrana 1 
że dlatego można spodziewać się do- 
datniego wyniku. 


c EJ 
tupież 
pod gwarancją usuwa oraz za- 
pobiega wypadaniu włosów 


VAMOSA SZAMPON 


siarczany 436/37 
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Zz dnia z 
Anglia idzie 
zadaleko - do czasu 


W sprawie utrzymania fikcji komi- 
tetu nieinterwencji i jego bezskutecz- 
nej działalności — Anglia stanowczo 
idzie zadaleko w ustępstwach na rzecz 
Niemiec i Włoch, zmuszając Francję 
do towarzyszenia jej na tej niebezpie- 
cznej drodze. Bardzo to pięknie, że p. 
Eden — jak twierdzi — pracuje po- 
średnio na rzecz pokoju, ale łudzi się, 
jakoby jakiekolwiek ustępstwa były 
w stanie skłonić Berlin i Rzym „do 
wyrzeczenia się nadziei, że via Hisz- 
pania zadadzą cios tejże Anglii i Fran 
cji. g ; 

P. Eden w swym projekcie kompro- 
misowym proponuje: 1) utrzymanie 
kontroli międzynarodowej, 2) wycofa- 
nie „ochotników“, 3) uznanie gen. 
Franco za stronę wojującą. Są to u- 
stępstwa, które zupełnie słusznie wy- 
wołały utajony entuzjazm w stolicach 
państw faszystowskich. Wiedzą tam 
doskonale, że żadna siła moralna nie 
zmusi ich do wycofania swych wojsk, 
fizycznej zaś widocznie nie boją się, 
znając niechęć Anglii do wyciągnię- 
cia miecza z pochwy. W dodatku u- 
znanie gen. Franco, to znaczy legal- 
ne dostarczanie mu broni, co robiło 
się i dotychczas, ale bądź co bądź po- 
kryjomu, dla zachowania pozorów. 

Projekt angielski jest uwarunkowa- 
ny tym, że wszystkie trzy warunki zo- 
staną równocześnie przyjęte, Ależ pp. 
Hitler i Mussolini zgodzą się na to z 
wielką chęcią! Kontrola kontrolą — 
kto ich naprawdę będzie kontrolował, 
jeżeli sami w kontroli biorą udział? 
Może się zdarzyć, że ich okręty znaj- 
dą się jako „kontrola“ akurat tam, 
gdzie będzie się wyładowywało ludzi 
i broń dla gen. Franco. Wycofanie 
tzw. ochotników? Ależ Mussolini wy- 
raźnie oświadczył, że nigdy tego nie 
uczyni, ponieważ ci „ochotnicy* z 
własnej i nieprzymuszonej woli wal- 
czą z przekonania dla sprawy uznanej 
przez nich za dobrą! 

Pozostaje trzeci warunek: uznanie 
gen. Franco. Ależ im o to tylko cho- 
dzi, to będzie realny zysk, na któ- 
rym można budować nadzieje na — 
„nabranie* spólników w kontroli. — 
Nie też dziwnego, że w Paryżu przyj- 
mują te projekty z wielką niechęcią. 
Francja jest zależną od Anglii w ca- 
łej swej polityce i dlatego nie może 
wprost powiedzieć: nie, lecz musi la- 
wirować, aby nie stracić tak cennego 
kontaktu z Londynem. Stąd nowa 
zwłoka — wybór podkomisji i dalsze 
gadanie, które jednak nie zmieni isto- 
ty rzeczy. 

Warunek równoczesnego przyjęcia 
trzech warunków utrzymania komite- 
tu jest tylko zasłoną dymną, za którą 
Niemcy i Włochy przy poparciu An- 
glii przeprowadzą swe plany. Go im 
szkodzi zgodzić się na równoczesność? 
Kto ich zmusi do dotrzymania jeszcze 
jednego Świstka papieru? 

Anglia weszła na pochyłą drogę, — 
ale w sam czas wycofała się. Wedle 
ostatnich doniesień Anglia ma zamiar 
zupełnie wycofać swój projekt kom- 
promisowy, jako nie mający widoków 
powodzenia. Niech teraz — powiada 
Anglia — Niemcy i Włochy zapropo- 
nują coś lepszego. Narazie już jest 
rezultat tego kroku angielskiego: na- 
paści prasy niemieckiej i włoskiej — 
niewątpliwie na rozkaz z góry — prze 
ciw Francji wzmogły się. Francja to 
wytrzyma. 


NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 
po 150 zł. 


Z długoleinią gwarane 
zukupisz tylko u 


Blitza 


Kraków, 
Krakowska 30. 
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KRAKOWSKI KURIER WIE ZOKNY 


Daleko posunieta bezczelność 


hakaty pruskiej 


Catowe i Kadenowe objawy miłości Niemców do Polski 


Na łamach „Nowin Codziennych w 
Opolu, organu ludności polskiej na 
Śląsku Opolskim czytamy: 

„Jeden z naszych rolników w Pysko- 
wicach na Śląsku Opolskim otrzymał tuż 
przed wygaśnięciem Konwencji Genew- 
skiej pismo, które podajemy w dosłownym 
brzmieniu: 

W tłumaczeniu pismo to brzmi: „Z 
dniem jutrzejszym (15. 7. 1937) upływa 
termin Pańskiego pobytu w Pyskowicach. 
Domagamy się, aby Pan skomunikował 
się z kompetentnym czynnikiem celem od- 
bioru biletu do błogosławionego kraju 
Korfantego. Związek byłych Selbstschutz. 
kampfer'ów'. 


Do powyższego pisma „Nowiny Co 
dzienne“ dają taki komentarz: 

Nic więcej. Nadawca względnie nadaw- 
cy pisma mieli na myśli zapewne Polskę 
lub województwo śląskie, pisząc „Korfan- 
tyland*. Dłaczego jednak wykazują tak 
ogromne tchórzostwo, objawiające się w 
zamilczeniu swego adresu? Odbiorca listu 
przynajmniej raz chętnie przejechałby się 
do Polski za bezpłatnym biletem. Nie- 
stety nadzieja zwiedzenia Polski zostaje 
tylko nadzieją, skoro niewiadomo, dokąd 
należy się zwrócić po ten bilet. A może 
nadawcy jednak zechcą zdradzić miejsce, 
które wydaje bezpłatne bilety. Napewno 
znajdzie się dużo amatorów na nie, Prosi- 


my przeto związek byłych „Sełbstschutz- 
kampferów* bardzo mocno o podanie nam 
dokładnego adresu. Zaznaczamy jednak 
z góry, że wchodzą w rachubę tylko bile- 
ty, upoważniające na podróż bezpłatną do 
Polski i z powrotem. Ale, ostatecznie wy- 
starczyłyby i bilety w jedną stronę, gdyby 
„Selbstschutzkampfer'om' zabrakło pienię 
dzy. Podróż powrotną nasi amatorzy sa- 
mi pokryją. Bo kto z nas jedzie do Polski, 
ten wraca, bowiem tu jest nasza Ojco- 
wizna“. 
B 
„Godną odpowiedź otrzymali hitlero.- 


wcy, nasi przyjaciele na gwałt się „po 
lonizujący'... 

A teraz drugi obrazek: 

Partia hitlerowska w Gdańsku zor- 
ganizowała niedawno temu, wespół z 
kierownikiem archiwum gdańskiego, 
— wystawę p. t. „Das politische Dan- 
zing“, mającą być odzwierciedleniem 
„czystej i niestałszowanej prawdy hi- 
storycznej i aktualnej o Gdańsku. 

Gdyński „„Kurier Bałtycki* stwier- 
dza, że wystawa powyższa, ilustrują- 
ca historię Gdańska od 1178 r. do 
chwili obecnej, świadomie pomniejsza 
i ignoruje kulturalne oraz gospodar- 
cze znaczenie Polski w ogólnym roz- 
woju Gdańska i tendencyjnie uwypu- 
kla jego rolę jako niezależnego i su- 
werennego tworu prawno-polityczne- 


POLSKA FABRYKA FARB I LAKIERÓW 


EDWARD LUTZ 


* 


Spółka z o. o. 
KRAKÓW XXH, UL. KALWARYJSKA L, 65. 
Poleca pierwszorzędnej jakości: | 4 
Lakiery emaliowe do robót zewn. i wewn. 

Lakiery podłogowe 
Lakiery do grzejników 
Lakiery kopalowe 
Lakiery bursztynowe 
Lakiery damarowe ~ 
Lakiery powozowe 
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Lakiery do szlifowania 
Lakiery nitrocellulozowe 


Farby rdzochronne „Bessemerowskie* 
oraz wszelkie farby i lakiery dła celów przemysłowych 
i prywatnych. 


Przed uroczystościami 


ludowców 


Ajencja „Echo“ donosi: Sekretariat 
Naczelny Stronnictwa Ludowego wy- 
dał do Zarządów Wojewódzkich i Po- 
wiatowych Stronnictwa Ludowego o- 
kólnik w którym zawarte są wskaza- 
nia w sprawie najbliższego Święta 
„Czynu Chłopskiego“. Z okólnika te- 
go wynika, że 1) Obchody „Czynu 
Chłopskiego“ mają się odbyć we wszy 
stkich powiatach, w których jest Stron 
nictwo Ludowe i mają być zorganizo- 
wane samodzielnie przez powiatowe 
czy wojewódzkie Władze Stronnictwa, 
2) Chłopskie organizacje społeczno- 
gospodarcze i młodzieżowe czy osoby 
chcące wziąć udział w obchodach 


Stronnictwa Ludowego muszą się pod 
porządkować dyrektywom Władz — 
Stronnictwa Ludowego. 3) Na uroczy- 
stościach „Czynu Chłopskiego“ muszą 
być odczytane w pełnym tekście i 
przedłożone zgromadzonym do uchwa 
lenia odpowiednie rezolucje, które zo 
staną w odpowiednim czasie rozesła- 
ne do Zarządów Wojewódzkich i Po- 
wiatowych. 4) W przeddzień uroczy- 
stości „Czynu Chłopskiego“ zorgani- 
zowane będą wieczorem capstrzyki 
przy ogniskach, podczas których na- 
stąpi uczczenie pamięci poległych sy- 
nów chłopskich za Ojczyznę. 


Szwedzki minister S. Z. 
w Polsce 


Jak donosi prasa szwedzka, przybę- 
dzie do Warszawy z wizytą oficjalną 
do rządu Rzeczypospolitej minister 
spraw zagranicznych Szwecji dr San- 
dler, 

Ajencja „Iskra“ dowiaduje się, że 
wizyta min. dr. Sandlera ma nastąpić 
w drugiej połowie sierpnia r. b. 

Minister dr. Ryszard Sandler jest 
jednym z najwybitniejszych mężów 
stanu Szwecji. W latach przedwojen- 
nych stał na czele szwedzkiego pań- 
stwowego centralnego biura statystycz 
nego. W roku 1912 wybrany został do 


parlamentu, a w r. 1920 wszedł po raz 
pierwszy w skład rządu szwedzkiego, 
jako minister bez teki, a następnie ja- 
ko minister skarbu, poczem jako mi- 
nister handlu. W r. 1925 dr. Sandler 
utworzył rząd, stając na jego czele ja 
ko premier. Od roku 1927 reprezen- 
tuje Szwecję w Lidze Narodów, a te- 
kę ministra spraw zagranicznych pia 
stuje od września 1932 r. 

W roku 1934 minister dr. Sandler 
prezydował 15-mu Zgromadzeniu Ligi 
Narodów. 


go zarówno w przeszłości, jak i ohec- 
nie. 
I słusznie konkluduje: 

„Mimo włożonego przez organizatorów 
wystawy wielkiego wysiłku w odpowied- 
nie przygotowanie materiałów historycz- 
nych „z politycznego punktu widzenia" 
wystawa przynosi tyłko nieudolną kary- 
katurę historii Gdańska. którego łączno- 
Ści historycznej z Polską nie da się usu- 
nąć żadnymi sztuczkami żonglerów poli- 
tycznych z Gdańska". 

Obrazek trzeci: 

W numerze 336/337 „Berliner Tageblatt“ 
Hans Achim v. Dewitz opisuje swoje wra- 
żenia z podróży do „Morskiego Oka". O- 
pisując przyjazd do Zakopanego, nadmie- 
nia. ze góral, z którym jechał, wskazał 
mu dom, do którego stale zajeżdża woje- 
woda Grażyński. P, Dewitz stwierdza, że 
ton, w jakim ów góral mówił o wojewo- 
dzie Grażyńskim, którego nazywa się chęt 
nie, w Polsce „Księciem Sląska“ świadczy, 
że i w umysłowości górali nazwisko to wy 
wiera duże wrażenie. „Dla Niemców na- 
tomiast nie może być ono miłe" — twier- 
dzi p. Dewitz, nadmieniając, że „Gdy się 
obserwowało mały, bezpretensjonalny do- 
mek wekendowy, przypuszczało się, że 
mogły tu powstawać więcej (?) pokojowe 
(?) myśli, niż te, które poświęcone zostały 
piętnastoletniej systematycznie akcji po- 
lonizacyjnej (rozumie się — wojewody 
Grażyńskiego na Śląsku). 


Okazuje się, że Niemcy nie mogą 
strawić wojewody Grażyńskiego. Boli 
ich, że nie idzie on Śladem, i nie res- 
pektuje nawoływań p. Cata do germa 
nizowania Polaków na Górnym Sląs- 
ku. Co za śmiałość: polonizuje... 

Obrazek czwarty: 

„Deutsche Allgemeine Ztg.* zamie- 
szcza nowy artykuł w związku ze spo- 
rem o polskość Kopernika, w którym 
m. i. pisze: 

„Na paryskiej wystawie światowej moż- 
na widzieć dwa posągi Mikołaja Koper- 
nika: jeden, w okrągłej budowie pawilonu 
polskiego, służącej do celów czysto repre- 
zentacy jnych, której kształt wywołuje zre- 
sztą stale najcięższe ataki prasy polskiej, 
a drugi w pawilonie niemieckim. 

Obok figury tego genialnego założycie- 
la nowoczesnego poglądu na budowę świa 
ta można znaleźć także niewątpliwie (?) 
dokumenty o jego niemieckim pochodze- 
niu i jego niemieckiego poczucia. W ten 
sposób kontynuuje się na forum między- 
narodowem w nowej formie spór, który 
trwa od kilkudziesięciu lat, .. 


A, więc całkiem wyraźne zaanekto- 
wanie Kopernika, Pospolita grabież; 

Ale ostatecznie można zachłannym 
Niemiaszkom i to wybaczyć. Przywy- 
kli do rabowania cudzych ziem. Go- 
rzej, jak zaczynają być wprost bez- 
czelni i oznaczać się chamstwem zwy- 
czajnym. 

Bo proszę posłuchać, co piszą: 

W każdym razie faktem jest, że w myśli 
polskiej Kopernik zajmuje o wiele wię- 
cej miejsca jako bohater narodowy. niż 
to jest w Niemczech. Bo dla Polski jest 
przecież od biedy (!!) geniuszem narodo- 
wym w dziedzinie nauki, którego istnie- 
niem chce się udowodnić znaczenie Polski 
juko czynnika kulturalnego w okresie u- 
padającego Średniowiecza. 


Bylibyśmy mocno zobowiązani p. 
Kadenowi, który powołał do życia 
specjalne towarzystwo dla kulturalne- 
go zbliżenia się Polski do Niemiec, — 
gdyby zechciał przekonać swoich no- 
wych przyjaciół niemieckich, że świa- 
domie kłamią, gdy na podobne twier- 
dzenia sobie pozwalają. Buta! 

P. Kaden zasłużyłby na szczególne 
odznaczenie, gdyby potrafił uczynić 
ten pierwszy krok, świadczący o zbli- 
żeniu kulturalnym obu Narodów... 

Chyba. że przesiąknięty hitlerowską 
kulturą palenia ksiąg, jest zdania, że 
Niemcy mówią prawdę, gdy Koperni- 
ka bezceremonialnie zaanektowali... 
gdy.., ależ szkoda wyliczać tę niezli- 
czoną ilość dowodów „gorącej miłoś- 
ci“ „Selbstschutzkampilerów' dla Pol 
ski. 

Ster. 


Oko światła 
FRANCJA 

— W odległości 2 kim od stacji Begles wy- 
buchł pożar 20 wagonów Towarzystwa połu- 
dniowego. Ogień ugaszone dopiero o godz. 
i-szej w nocy. Straty są duże. 


JAPONIA — CHINY 

— Zastępca szefa sztabu generalnego w 
Nankinie, gen. Siung- Ping przybył w tajem- 
nicy do Pao- Ting- Fu, w prowincji Hopei, 
dla przeprowadzenia rozmów z lokalnymi 
przewódcami chińskimi. Jak się zdaje, za- 
żąda on od generała Sung- Cze- Yuana wy- 
jaśnień na temat jego stanowiska w stosun- 
ku do Japonii. 

— Chińskie koła oficjalne powstrzymują 
się od komentowania komunikatu japońskie 
go ministerstwa wojny, stwierdzającego, że 
lokalny układ, zawarty 19 bm. między do- 
wództwem japońskim a gen. Sung- Cze- Yua- 
nem, przewiduje usunięcie się chińskich fun- 
kcejonariuszy o tendencjach komunistycznych, 
japońską cenzurę podręczników szkolnych i 
ogólne zaniechanie wszelkich dzialań anty ja- 
pońskich, nie ulega wątpliwości, że jeśli u- 
kład ten zawiera tego rodzaju warunki, io 
jest on sprzeczny z 4 punktami deklaracji 
marsz. Czang- Kai- Szeka i jest dla rządu 
centralnego nic do przyjęcia. Chińskie koła 
nieoficjalne określają stanowisko gen. Sung- 
Cze- Yuana jako zdradę i uważają, że akcja 
wojenne ze sirony rządu nankińskiego jest 
nieunikniona. 

— Agencja Domei donosi z Hsin- King: 
Mandżurskie władze konsularne w Czycu i 
Błagowieszczensku niepokojone są stałe przez 
miejscowe władze sowieckie. Według inior- 
macyj urzędowych, funkcjonariusze konsu- 
latów mandżurskich w tych miastach nie mo 
gą pełnić swych funkcji. Władze sowieckie 
w Czycu opusały konsulat mandžurski dru- 
tem kolczastym. Kkząd mandżurski wystoso- 
wał w związku z tym protest do rządu šo- 
wieckiego. 


EGIPT 
— [smain Sidky Pasza, przewódca opozy- 


cji i b. premier, złożył mandat poselski na 
znak protestu przeciwko stanowisku posłów 
podczas jego ostatniej mowy w parlamencie 
na temat rozbrojenia. Koniec swojej mowy 
Ismain Sidky wygłaszał przy pustej sali. 


ARAROWSKI KURIER WIECZORNY 


Same dobre checi nie wystarczą 


Kraków, 25 lipca. 


Nie ma stronnictwa w Polsce, które 
by nie zapewniało, że celem jego istnie 
nia jest przysłużenie się Polsce wedle 
sił. Niema stronnictwa, któreby nie 
usiłowało przekonać ludzi innego świa 
topoglądu, że tylko jego recepta mo- 
że zbawić kraj, może zrobić z niego 
prawdziwe wielkie mocarstwo, zaś z 
Polaków najzamożniejszy naród na 
Świecie. Żadne stronnictwo nie skąpi 
w swym programie pięknych obiet- 
nic, rzadko jednak podaje skuteczny 
środek na ich zrealizowanie w prak- 
tyce. 

Są różne u nas stronnictwa: takie, 
którym nie można odmówić dobrych 
chęci i takie, które istnieją tylko dla 
celów partyjnych, a czasem osobis- 
tych, dalekich od osiągnięcia dobra 
ogólnego. Nie trzeba wskazywać pal- 
cem, które stronnictwa mogą być słu- 
sznie do tej kategorii zaliczone. Jeżeli 
się ciągle podburza jedną warstwę lu- 
dności przeciw drugiej, jeżeli się jed- 
nej obiecuje złote góry pod warun- 
kiem wytępienia drugiej — kto może 
z czystym sumieniem mówić o pracy 
dla dobra Polski, która — co jest nie- 
sporne — potrzebuje przede wszyst- 
kim konsolidacji wewnętrznej, zgody 
wszystkich na jeden wspólny cel. 

Aie i te stronnictwa, którym i naj- 
większy przeciwnik nie odmówi do- 
brych chęci, stosują nieraz taktykę te- 
go rodzaju, że możnaby zwątpić w te 
ich dobre checi. 

Jeżeli np. tworzące się stronnictwo, 
stawiając jako naczelne hasło swego 
programu konsolidację wszystkich ży- 
wych sil narodu a równocześnie wy- 
klucza od współpracy poważną, chę- 
tną i uzdolnioną do pracy grupę lud- 
ności tylko z powodu ich rasy — czyż 
można w tym jaskrawym wypadku 
stronniczego zaślepienia zamknąć o- 
czy na wszystko i zadowolić się do- 
brymi chęciami? 


W podobnym położeniu znajdują 


Obrót pienieżny w Barcelonie 


Na terytorium Hiszpanii rządowej 
daje się ostatnio odczuwać brak mo- 
net jedno i dwu pesetowych, a to z 
powodu dewaluacji peseta i zwyżki 
cen wszelkich artykułów w kraju, — 
przede wszystkim srebra. Rząd walen- 
cki przystępuje do bicia w swojej men 
nicy 100 milionów pesetów tych 
dwóch wartości. W międzyczasie mia- 
sto Barcelona wydało w swoim zarzą 
dzie 3 miliony not półtora pesetowych 


dla upłynnienia obrotu pieniężnego. 
Zarząd miasta oświadczył, że transak- 
cja ta oparta jest na zdrowych pod- 
stawach, a równowartość tej chwilo- 
wej emisji została pokryta przez zło- 
żenie banknotów legalnego rządu hisz 
pańskiego w banku Hispano - Colo- 
nial. W Barcelonie znajdują się rów- 
nież w obiegu banknoty rządu kata- 
lońskiego. (ERES). 


Feniks naWęgrzech — a u nas 


Jak nam donoszą z Budapesztu zo- 
stała tam sprawa ubezpieczonych na 
Życie w b. towarzystwie asekuracyj- 
nym Feniks załatwiona definitywnie. 

ostało utworzone nowe towarzystwo 
UNITAS A. G. Pakiet akcyj 51 proc. 
objęła t. zw. Centrala Obiegu pienięż- 
nego, pozostała ilość znajduje się w 
rękach Pierwszego Towarzystwa Ase- 
kuracyjnego į Generali. Obecnie od- 
bywają się pertraktacje, celem obję- 
cia większości akcyj Centrali Obrotu 


KĄCIK PRACOWNICZY. 
| NC 


przez powyższe dwa towarzystwa a- 
sekuracyjne. Tym samym została na 
Węgrzech sprawa Feniksa zlikwidowa 
na pomyślnie. W Polsce sprawa Feni- 
ksa wciąż jeszcze jest otwarta, nara- 
żając tysiące ubezpieczonych na stra- 
ty i doprowadziła do zupełnego wstrzy 
mania rozwoju innych towarzystw u- 
bezpieczeniowych. Sprawę Feniksa 
poruszymy jeszcze obszernie na na- 
szych łamach. (ERES). 


Winien był pracodawca... 


Znamienna dla Świata pracownicze 
go sprawa o zwolnienie z pracy bez 
wymówienia, w której sąd dał wyraz 
słusznemu poglądowi, że prawa pra- 
cownika nie mogą być  podważane 
przez uchybienia formalne w umowie 
o zaangażowaniu — rozpatrywana by. 
ła przez Sąd Pracy. 

Współwłaścicielka jednej z firm 
handlowych w Warszawie, znajdują- 
cej się pod nadzorem sekwestratora 
Sądowego, zaangażowała bez zgody 
tegoż nadzorcy, kierownika firmy w 
osobie mgr. M. 

Sekwestrator sądowy sprzeciwił się 


temu zaangażowaniu i po dwu mie- 
siącach pracy mgr. M. został zwolnio- 
ny ze stanowiska bez trzechmiesięcz- 
nego odszkodowania. 

Sąd Pracy, do którego skierował 
swą skargę mgr. M., po ustaleniu, że 
nadzorca sądowy wiedział o zaangażo 
waniu pracownika, oraz że władze 
administracyjne traktowały p. M. ja- 
ko odpowiedzialnego kierownika fir- 
my — uznał zwolnienie za nieformal- 
ne i zasądził na rzecz skarżącego od 
pozwanej firmy odszkodowanie w wy 
sokości trzecnmiesięcznej pensji. 


się — może nie w tym stopniu — na- 
sze stronnictwa opozycyjne. O istnie- 
niu w nich dobrych chęci do pracy dla 
Polski tylko złośliwy albo Ślepy mógł 
by wątpić. Każdy wie, że PPS i Stron- 
nictwo ludowe przynajmniej tyle przy 
czyniły się do zdobycia niepodległości 
w większym niż wszystkie inne stron 
nietwa razem wziąwszy. Każdy wie, 
że w pierwszych latach naszej pań- 
stwowości, gdy te stronnictwa miały 
wpływ na rząd, podłożono podwaliny 
pod niektóre swobody obywatelskie, 
które utrzymały się mimo następnych 
burzliwych lat. 

Czy jednak — rozdzielając sprawie 
dliwie światła i cienie — i te stronni- 
ctwa zrobiły wszystko, co były w sta- 
nie zrobić, aby nie dopuścić do póź- 
niejszych wydarzeń? Zapewne, stron- 
nietwa polityczne mogą, jak poszcze- 
gólni ludzie, popełniać błędy i to jest 
wystarczające usprawiedliwienie dla 
całości, ale nie dla pewnych ludzi, któ 
rzy na swych stanowiskach powinni 
byli mieć szerszy horyzont i dałszy 
punkt widzenia, 


Reasumując: społeczeństwo nie pra 
gnie nowych stronnictw, pragnie na- 
tomiast iniensywniejszej i skuteczniej 
szej pracy od już istniejących z wyklu 
czeniem wszelkiej demagogii, siania 
nienawiści, rozbijania społeczeństwa 
aż do punktu religijnego. Od tych 
stronnictw nikt rozsądny i patrzący 
trzeźwo w przyszłość nie spodziewa 
się niczego więcej, jak — powtórze- 
nia w jesieni burd na wyższych uczel- 
niach czy jakiegoś „odruchu. 


Mówi się, że gdzie się zejdzie dwóch 
Polaków, tam tworzą się trzy świato- 
poglądy polityczne. Trudno, daleko 
nam do doskonałości Anglików. któ- 
rym w zupełności wystarczają trzy a 
w niedalekiej przyszłości dwa stronni- 
ctwa. My jesteśmy przecież indywidu. 
alistami i przechodzimy od stronni- 
ctwa do stronnictwa w poszukiwaniu 
— doskonałości. Ta naturalnie nie 
istnieje, ale nie można też samymi do- 
brymi chęciami wypełniać tęsknotę 
społeczeństwa do zbawczego czynu. 


L. 


REFLEKTORE 
PRZEZ POLSKĘ 


WARSZAWA 

— W związku z uchwałą komitetu ekono- 
miesnega ministrów w Sprawie polityki cen 
1 obrołu zagranicznego artykułami roślinny- 
mi w roku 1937/38 odhyła się w minister- 
stwie rolnictwa i reform rolnych konferen- 
cja międryministerialna w sprawie ustalenia 
ilościowych rozmiarów eksportu pszenicy, 
owsa | mąk wysoko gatumkowyeh w miesią- 
cach sierpmim i wrześniu. 


Pozwołenia na wywóz pszenicy, mąki i ży- 
ta z tych zbóż wydawane będą przez mini- 
stersiwo przemysłu i handln ma zasadzie za- 
świudezeń wywozowych związku eksporie- 
rów zboża R, P. w Poxnanin, wystawionych 
wa podstawie kontraktów sprzedażnych, za- 
wartych przez polskie biure eksportu zboża 
w Gdańsku. 


— Ogólne wydobycie węgla kamiennego 
w Polsce w pierwszym półroczu br. wynosiło 
16.769 tys. lon webee 14.142 tys. ton w pier- 
wszym półroeru r. ub. czyli wzrosło o 27,6 
proc. 


Ciekawa przygoda społkała pewnego przy- 
jezdnego pana w Krakowie ma mlicy Św. An- 
ny. Oto do przechodzącego przystąpiła mała 
nędznie odziana dziewczynka, która wśród 
rzcwnego płaczu przyznała mu się, że nie 
tylko ona sierota ale i jej ułomny brat, bę- 
dący na jej utrzymaniu, od wczoraj nie jedli. 
Biedna dziewczynka nie chce żebrać, ale 
pragnęłaby tylko sprzedać dobremu panu je- 
dną parę sznurowadeł. 

Dobry pan przypadkowo nie miał drob- 
nych, a więe dał dziewczynce całe dwa zło- 
te i polecił wydać sobie reszty 1 zł 80 gr i 
ani nie zdołał się dobrze obejrzeć, kiedy 
dziewczynka znikła, a w ręku przyjezdnego 
pana została para sierocych sznurówek. 
Dobry pan (jak i dużo ludzi w Krakowie) 


ig) Niedawno przypadkewa byłem świad- 
kiem następującego zdarzenia. Oto jakiś mło 
ociany, ale już rutynowany złodziejaszek 
ukradł jakiś drobiazg ze straganu przekup- 
ce na pł. Szczepańskim i zaczął uciekać, 
Uezy wiście, przekupka rzuciła się w pogoń 
xa złoczyńcą, ale w końcu zgubiła jego ślad, 
albowiem sprytny złodziejaszek wrzeszczał 
na całe gardło „Lapaj słedzieja* i zmylił po- 
goń. 

Powyższe zdarzenie, odpowiednio sprepa- 
rowane może z innym zakeńczeniem dałoby 
się całkowicie zastosować do autora „aklu- 
alii krakowskich* w „Głosie Narodu“, gdzie 
katoński p. „ak“ rozdziera szaty mad tym, że 
wśród lekarzy krakowskieh brak jest ducha 
prawdziwej solidarności, bo gdyby była, to 
wszyscy lekarze krakowscy raczej powinni- 
by hołdować ideałom kumulacji posad z le- 
wej i prawej stromy. 


Notatki polemiczne 


Pech lekarza z „Głosu Narodu”. 


Zbyt węgla na rynku wnwnęlrznym wy- 
niósł w pierwszym półroczu br. 4.920 tys. tom 
wobec 8.031 tys. ton w pierwszym półroczu 
r. ub. wzrósł więc o 23,5 proc. < 

Eksporte węgla kamiennego wyniósł w pie! 
wszym półroczu br. 5.336 tys. tom wobec 
3.871 tys. ton przed rokiem, czyli wzrósł o 
37,9 proc. 

Liczby powyższe wskazują na wybitną po- 
prawę polskiego górnictwa węglowego. Jest 
ona tym większa, że w międzyczasie znacz- 
mie poprawiły się ceny eksportowe węgla. 

— Qrzeczeniem ministra przem. i handlu 
ukarano grzywną 3.000 zł spółdzielnię z o. o. 
„Centrowapno* w Wiłnie za niezgłoszenie 
statutu tej spółdzieni do rejestru kartelowe- 
go wbrew postanowieniu art. 2 obowiązują= 
cej ustawy o kartelach. Wyjątkowo niski wy- 
miar grzywny dostosowano do słabej siiy ma- 
jątkowej producentów wapna, skartelizowa- 
nych w spółdzielni, Równocześnie wezwano 
zarząd spółdzielni do zgłoszenia «mowy do 
rejestru w ciągu 7 dni pod rygorem ponow- 
nej grzywny. 


Tajemnice ulicy Św. Anny 


nie wiedział o tym, że takich dziewczynek 
sierotek grasuje kilka na ulicy św. Anny i że 
poprostu napadają przechodniów i przy po- 
mocy nigdy niesprzedanych sznurówek po- 
prostu wyłudzają jałmużnę, a „nieżyjące* 
matki tych biednych sierot oczekują na łup 
na rogu ul. Jagiellońskiej. „Ułomny* zaś 
brat, kto wie czy nie wyrwał przed kilku 
dniami torebkę pewnej damie, która może 
zlitowała się nad sierotą ze sznurówkami i 
ta ujrzała w torebce pani pieniądze. 

Wspomniana pani przynajmniej wszczęła 
alarm, a nasz przyjezdny uśmiechnął się tyl- 
ko i machnął na wszystko ręką. 

My zaś „machnęliśmy* o tym powyższą no 
tatkę. 


Ejże. panie „ak*, ale jak nam wiadomo, 
to i pan raczy być także czynnym zwoleni- 
kiem wspomnianych ideałów. 

Przecież pan jako lekarz posiada także in- 
ną posadę. 

I o cóż się panu rozchodzi? 

Wydaje nam się. że wyżej wspomniane 
zdarzenie z uwzględaleniem pewnego madre- 
go przysłowia o kimś, eo to ne nim eoś go- 
re w zupełności wytłumaczy puński pogląd 
panie „ak“. 

Imaczej: Tym razem miał pan stanowczo 


HESS Uozbroicł 
VRE NA MOZUS 
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KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Przegigd prasy 


RED. NIEDZIAŁKOWSKI PIĘTNU- 
JE AKCJĘ „SLOWA“ 

W więzieniu wileńskim przebywa 
m. in. wybitny publicysta młodego po 
kolenia dr Henryk Dembiński. W je- 
go to obronie zabiera głos redaktor 
naczelny „Robotnika“ b. poseł Nie- 
działkowski. W artykule tym czytamy 
pod adresem p. Cat-Mackiewicza: 

„Atmosferę „komunizowania* wytworzy 
ła dokoła „grupy Dembińskiego" redak- 

cja „Słowa“, pramacierz działalności li- 

terackiej całej grupy. „Słowo“ robiło to 

świadomie, konsekwentnie, z pasją, zacie- 
kle. Przyjdzie taki czas, kiedy organiza- 
cje dziennikarstwa polskiego będą mu- 


ze sportu 


PUSZ WYGRYWA REWANŻ ZA MI- 
STRZOSTWA POLSKI. 


Na Dynasach w Warszawie odby- 
ły się zawody kolarskie pod nazwą 
„Rewanż za mistrzostwa Polski“. Po 
rozgrywkach eliminacyjnych do pół 
finału zakwalifikowali się Pusz, Po- 
pończyk, Kupczak i Szpalerski. W fi- 
nale Pusz pokonał łatwo Szpalerskie- 
go, osiągając czas 12,8. 


KATOWICKA POGOŃ, klub Brat- 
ka i Tarłowskiego, według krążących 
pogłosek, przeprowadza na Śląsku a- 
gitację tamtejszych klubów teniso- 
wych, aby odłączyły się od P. Z. L. 
Ten. i stworzyły niezależny okręg. 

Obiegają również  niesprawdzone 
piotki, jakoby Tarłowski podczas tur- 
nieju w Bielsku, również nadużył al- 
koholu i zachowywał się nieodpowied 
nio w hotelu, w którym zamieszki- 
wał... 


KONFLIKT W NARCIARSTWIE 
POGLŁĘBIA SIĘ. 

Zarząd Międzynarodowej Federacji 
Narciarskiej (F. I. S.) zwrócił się do 
związków państwowych, będących 
członkami Federacji, aby do dnia 21 
listopada r. b. złożyły oferty na orga- 
nizację międzynarodowych zawodów 
FIS w r. 1940. 

Decyzja ta oznacza, że wbrew do- 
tychczasowym zwyczajom, zawody 
FIS w roku olimpijskim zostaną roze- 
grane. Oznacza to również, że konflikt 
FIS z Międzynarodowym Komitetem 
Olimpijskim, o którym była mowa na 
ostatniej sesji M. K. Ol. w Warszawie, 
nie ma widoków pomyślnego dla 
igrzysk 1940 r. rozwiązania — przy- 
najmniej według opinii FIS. 


Znów porażka amatorów Anglii. — 
Bawiąca w Australii reprezentacja 
piłkarska amatorów angielskich, prze 
grała ponownie z teamem australij- 
skim 3:4 (1:2). Mecz odbył się w New- 
castle (Nowa Poł. Walia). Widzów 
15.000. 


Wołamy na alarm? 


Tragedia Krzemionek 


W okresie letnim zmuszona żarem rozpa- 
tonych od słońca ulic i dusząca się od kurzu 
publiczność miejska pragnie odeichnąć za 
miastem. Dobrze jest, gdy jeszcze ma gdzie, 
ale gorzej, gdy posiadając możność, nie bar- 
dzo chce z niej skorzystać. 
` Mówimy oczywiście o Krzemionkach na 
Podgórzu. 


Sympatyczne te wzgórza z rozsianymi po 
nich odłamkami skał Imitujących wcale u- 
dainie zwaliska jakowychś dawnych zam- 
zysk, owiane legendarnymi wspomnieniami 
o słynnym mistrzu Twardowskim i dzisiaj 
nie cieszą się dobrą sławą. 


Przede wszystkim dojście do nich (to ofi- 
cjalne) od strony ul. Krzemionki nie bardzo 
uprzejmie zaprasza do odwiedzin. Niskie, 
brudne domki z popckanymi szybami okien, 
a nawet poprostu oknami zatkanymi deska- 
mi w miejsce szyb, podejrzanego wyglądu 
typy, obserwujące przechodnia z poza zauł- 
ków ulicy także odpowiednio nastrajają. 

Wreszcie koniec ulicy. Ostatni gmach A- 
kad. Górniczej z poszarpanym z boku wej- 
śeciem do parku podgórskiego. Ostatnia lam- 


leży do rzeczy dopuszczalnych moralnie 
dla jakiegokolwiek bądź dziennikarza pol 
skiego“. 


KU CZEMU WIEDZIE TOTALIZM? 

W „IKC“ znajdujemy rozważania 
na powyższy temat pióra dr Ignacego 
Kleszczyńskiego. Trudno przyjmować 
poważnie pewne ustępy tego artyku- 


łu. Oto jeden z nich: 
„Paradoksem jest inna rzecz — udział 


socjalistów w krucjacie przeciw totalizmo- 

wi. Paradoks to podwójny. Walka socja- 

lizmu z systemem totalnym, to walka to- 
talizmu przyszłego z istniejącym, to czy- 
sta walka konkurencyjna“. 

Nie mamy zamiaru — z naszego 
punktu — demokratycznego — pole- 
mizować z powyższym zarzutem, któ 
rego bezsens jest oczywisty. Nato- 
miast zgodzić się wypada z następu- 
jącą konkluzją: 

„Wszyscy. którym dobro państwa na- 
prawdę leży na sercu — zwalczać muszą 
totalizm. Prowadzi on bowiem państwo 
nad przepaść. z przed której trudno się 
wrócić, a bardzo łatwo w nią stoczyć. 

R + 

Totalizm gospodarczy obcina obywa- 
tełowi ręce. Polityczny obcina głowę, twa 
rzy bezwolne kreatury. Zostaje kadłub 
i nogi. Służą one do marszu pod takt, 
albo do obozu koncentracyjnego. Często 
tylko do ucieczki...“ 


NIE DO WIARY! 
W tym samym „IKC“ 


tej dowiadujemy się, że na pograni- 
czu od szeregu lat nagminnie szerzy 
się eteromania. 

„Głębokie zaniepokojenie budzi fakt, 
że i dzieci dostają do picia eter, nawet 
przed pójściem do szkoły. Rodzice nie 
widzą w tym nic karygodnego — co jest 
dowodem, jak ogromne postępy porobił 
wstrętny nałóg”. 

Relacja ta nie wymaga zgoła żad- 
nych komentarzy! 


NOWE „REWELACJE“ ABC. 

„ABC“ w pogoni za sensacją nie 
zważa na to, że nawet sami abecadło 
wi czytelnicy widząc „rewelacje“ za- 
mieszczone tłustymi czcionkami na 
1-ej stronie z zachwytem opowiadają: 
„No, to nasze „ABC“ zamiast np. ry- 
sunków o Pat i Patachonie zamieści- 


ło świetną humoreskę*. 


Tym razem humoreska dotyczy o- 
fensywy sfer masońskich. Nie dość te- 
go, że w Krakowie zakłada się łoże 
„Du droit Humain“, ale ponadto „bra 
cia w fartuszkach* prowadzą silną 
agiłację za pośrednictwem organiza- 
cji okultystyczno-teozoficznych. Bo 
oto czytamy: 

„Podczas niedawnego kongresu ezote- 


pa uliczna, a potem ciemność — Krzemionki. 

Oczywiście, w tej chwili gdy piszemy te 
słowa, roześmiane słońce zachodu sieje bez , 
miary złotych promieni, ale za chwilę, gdy 
ostatni brzask wypije macki nocy, Krzemion 
ki utoną w śnie. 

Zdawałoby się, że śpią a tymczasem rzecz 
przedstawia się inaczej. Ale nie wysilajmy, 
się nad wyszukiwaniem pięknej formy dla 
czeguś, co wcale nie jest pięknym. 

Oddajemy głos jednej z właścicielek pod- 
górskiego kiosku ulicznego. éi 

— Proszę.pana, prawda jest, Krzemionki 
bylyby dobre, bo to i powietrze jest górskie 


i Kraków cały widać I Bielany i Wisłę, kie | 


UPAŁ 


dy aż strach iść na nie! LS 

„Bez“ dzień wylęgują się tam do słońca 
wszystkie niezatrudnione andrusy podgórskie 
ze swojemi kochankami i wszystkie tyłko cze 
kają, aby kogo złapać i obedrzeć. : 

A trochę dalej, za bastionem, tym co to 
dawniej wojsko slalo, po polach i za każ- 
dym krzakiem para! Żeby to jeszcze starsi, 
oni tam sami za swoje zbereżeństwa odpo- 
wiadają, ale smarkateria pani, sama smar- 
kateria. 


siały rozstrzygnąć, czy denuncjowanie — 
„Jawne albo „między wierszami“ — nma- 

korespon- 
dencja z Suwałek. Z korespondencji 


Król Karol rumuński 


i ks. Windsor przybędą do Krakowa 


Warszawa. (Tel. wł.). W początkach 
przyszłego tygodnia opuszcza Londyn ks. 
Kentu, który wraz z małżonką ks. Maryną 
przybywa do Polski. Przyjazdewi ks. Mary- 
ny początkowe stały na przeszkodzie wzglę- 
dy etykiety, gdyż hr. Alfred Potocki nie jest 
żonaty. Dzięki temu. jednak, że obowiązki 
gospodyni obejmie krewna ordynata hrabina 
Potocka, przeszkody natury etykietalnej u- 
dało się usunąć. 

W drodze do Polski ks. Kentu zatrzyma się 
w Niemczech u swego szwagra hr. Munste- 
ra, ożenionego ze starszą siostrą ks. Maryny. 
Po przekroczeniu granicy polskiej przez Ka- 
towiee, Kraków, udadzą się księstwe do Łań- 
cuta, dokąd przybędą w Sobotę 31 bm. To- 
warzyszyć im będzi kilku arystokratów na- 
gielskich m. in. wymieniają kuzyna księcia 


lorda Mount Balteu. 

Do Łańcuta przybywa również hr. Jerzy 
Potocki, ambasador R. P. w Waszyngtenie. 

Uroczystości na zamku łańcuckim nosić bę- 
dą charakter zjazdu koleżeńskiego b. wycho- 
wanków Oxfordu. Do Łańcuta zjeżdża ró- 
wnież kilkunastu przedstawicieli arystokra- 
tycznych rodzin polskich. 

Z chwilą przybycia ks. Kentu na zamek, 
na głównej baszcie obok chorągwi angielskiej 
zawiśnie flaga ks. Kentu, 

Po bliskiej wizycie księcia Kentu, przybę- 
dzie prawdopodobnie w jesiemi nieofiejalnie 
król Karoł rumuński. Nie jest również wy- 
kluczonym, że jeszcze w bieżącym roku od- 
wiedzi zamek łańcucki książę Windsoru. 

Nie jest wykłuczonym, że dostojni goście 
przybędą również do Krakowa. 


Odezwa senatora Gwiżdża 


Z dniem 1. VIII ukaże się: oficjalny organ 
wiejski OZN. pod nazwą „Wieś Polska“. Re- 
dakcję naczelną tego pisma obejmuje Anto- 
ni Żachemski, pisarz i literat chłopski. W 
związku z tym redaktor naczelny „Gospoda 
rza Polskiego“ senator Gwiżdż wydał ode- 


zwę, w której wzywa czytelników „Gospoda- 
rzą Polskiego“, by poparli nowe pismo or- 
gan Obozu Zjednoczenia Narodowego „Wieś 
Polska“. Tak więc z dniem 1. VII zostaną 
już definitywnie zlikwidowane dotychczaso- 
we tygodniki ludowe współpracujące z OZN. 


Niecodzienne zjawisko, 


Atak pszczół na... bociany 


Mieszkańcy osady Stołowicze k, Ba 
ranowicz byli w tych dniach świadka 
kami niezwykłej „wojny powietrz- 
nej“, jaka wywiązała się między rojem 
pszczół i rodziną bocianów. 

Miejscowy pszczelarz przy podbie- 


ryków i metapsychików delegatka z Kra- 
kowa prof. Witkowska, działaczka PPS, 
informowała, że odbyło się tam zebranie 
nauczycielskie, na którym postanowiono 
wszcząć akcję zapoznawania młodzieży z 
zagadnieniami okultyzmu i teozafii". 


Pomijając już ten fakt, że p. Wit- 
kowska nie jest działaczką PPS. to 
stwierdzić należy, że istotnie kongres 
metapsychików, którego organem jest 
„Kurier Metapsychiezny* (dodatek po 
niedziałkowy „ŁKC“) urządza w Pała- 
cu Prasy (bliższy adres Kraków, ul. 
Wielopole 1) pod przewodnietwem re- 
daktora Ludwika Szczepańskiego co- 
dziennie tajne posiedzenia, na któ- 
rych omawia, jakby najrychlej skło- 
nić Kuratorium krakowskie, by w 
szkołach propagowano okultyzm, co 
— rzecz oczywista —*w pierwszej l- 
nii prowadzi do... komunizmu. 

M. 


Pan się śmieje? — oburzyła się moja in- 
terlokutorka — myśli pan, że policja co po- 
może? Śmiej się pan z tego. Jak już ojciec 
z matką nie dopiłnują, to i nikt nie przy- 
pilnuje, A ojcowie — szkoda mówić — ma* 
chnęła ręką — szukaj ich pan po tych na- 
szych ulicach — może znajdziesz także na — 


„Krzeńionkach. 


Sama wczoraj widziałam. Szło ich dwoje. 
On niewiele większy od mojego chłopaka, 
co ma 16 lat, a ona jakaś studentka! Takie, 
to już dziś „dorosłe“. 

I myśli pan, że nie spotkali się i ci i inna 
smarkateria i starsi z młodymi. Całe Pod- 
górze wie o tym i wszyscy się skarżą, ale 
cóż poradzić. 


. 


„4 Okazuje się, że wszyscy wiedzą i wszyscy 


l narzekają, że takie ładne i urocze Krzemion- 
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ki opanowaly różne męty i szumowiny, że 
niepćlnoletnia młodzież biorąc przykład ze 
starszych, próbuje swoich skrzydeł w niepo- 
żądanym kierunku, ale trudno, gdy ci, któ- 
rzy w pierwszym rzędzie powinni się trosz- 
czyć o wychowanie swego dziecka nie dba- 
ją o to. — Trudno dalej, gdy na Krzemion- 
kach nie ma ani jednej lampy — dosłow- 
nie ani jednej. 


A podobno lampa rozpraszz cienie... 


Czyż to zatem nie wymarzone miejsce do 
wszelkiego rodzaju wyczynów? 
Bądźmy sprawiedliwi. Organa policyjnę mi 


raniu rojów wskutek nieodpowiednie 
go obchodzenia się spowodował, że 
jeden z rojów wystartował w powie- 
trze i usiłował osiąść na jednym z 
drzew. na którym znajdowało się gnia 
zdo bocianie. Stare bociany rzuciły 
się na rój pszczół i chciały go rozpro- 
szyć. Pszczoły natychmiast tak obsia- 
dły bocianów, że przerażone ptaki 
rzuciły się do swego gniazda szukając 
tam schronienia. Sciągnęły tym atak 
eałego roju na gniazdo. Po krótkiej 
i zaciętej walce, stare bociany musia- 
ły uciekać, a dwa młode zostały za- 
gryzione przez pszczoły na śmierć. 


— 


PANOWIE 


dbający o swoje zdrowie kupują najpew- 
niejsze prezerwatywy tylko w starej i ta- 
chowej 


PERFUMERTI „SANIT“ 
Kraków, Wielopole 12 obok PKO. 


Wysyłka na prowincję bezwzględnie dyskre- 
tna, Cena za tuzin zł 1.50, 2—, 4.— i 5— 
496/37 


a- 


mo najlepszej chęci nie mogą podołać wszy- 
stkiemu. 


Częste, chociażby jak najczęściej wysyłane 


patrole policyjne nocne i dzienne nie utną 
głów hydrze odrazu. 


Musimy podnieść z uznaniem na tym miej- 
scu, że organa PP. mają dawno zwrócone 
oczy na podejrzane wertepy Krzemionek, ale 
nie mogą przecież postawić posterunkowego 
za każdym krzakiem, nie są w stanie prze- 
konać opornych rodziców, że nie sztuka po- 
słać córeczkę do gimnazjum l ubrać ją w 
mundurek, ale sztuka nie posyłać jej na Krze 
mionki bez vpieki i dalej nie w ich mocy 
leży przekonanie Magistratu m. Krakowa o 
tym, że oświetlone i otoczone odpowiednią 
opieką Krzemionki, mogłyby się łatwo stać 
jeszcze jedną atrakcją starego Krakowa. 


A tak Są tylko jeduym z jego wrzodów — 

wertepami, na których rodzi się zbrodnia, roz 
wija nierząd i dużo innych „zalet“ wielko- 
miejskiego życia. 
' T to jest właśnie tragedią Krzemionek, cho 
ciaż gdybyśmy chcieli być złośliwi, mogli- 
byśmy dodać, ża i park podgórski nie po- 
siada ani jednej lampy i że można do niego 
wejść także po zamknięciu jego bliźniaczych 
bram. 


Biedne Podgórze, zę swomi Krzemionka: 
Mie M. G. 


m — 


WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE 


tipies Pogotowie rat. 1111. 
Straż ogniowa IZ1I1. 
Zegarynka 9x. 
Poczt. biuro zlec, 153 0 
Centr. międzym. 97. 
Informator telef. 137 00. 
Biuro napr. telet. 154-50 
z Informator kol. 121 08. 
Niedziela Centr. gazowni 152-05. 


Centr. elekr. 150-70. 
Centr. wodociąg. 121-99. 


Zachód słońca dziś godz.: 19.38 
Wschód słońca jutro godz.: 3.47 


KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI 


Dziś: Kunegundy. 
Jutro: Anny. 


CO GOTOWAĆ W PONIEDZIAŁEK? 


Obiud: 
Chłodnik z wiśni, pieczeń wołowa, kiszo- 
ny ogórek, marchewka, kompot z jabłek. 
Kolacja: 
Kasza tatarczana z kwaśnym mlekiem. 


DYŻURY LEKARZY I APTEK: 


Dziś mają dyżur dzienny lekarze: Horowitz 
Maks, Jasna 7, tel. 167-63, Kelhofer Artur, 
Krasińskiego 4, Kurz Zygmunt, Sandomier- 
ska 5, tel. 116-40, Redo Aleksander, Zamoj- 
skiego 29, tel. 182-57; — dyżur nocny: Bi- 
berstein Ludwik, Rejtana 10, tel. 179-06, Ro- 
zenbaum Tadeusz, Długa 84, tel. 188-50, Pin- 
kusfeldowa R., Sebastiana 7, tel. 116-83, So- 
kołowski Adam, Basztowa 24, tel. 142-04. 


Dziś mają dyżur dzienny i nocny apteki: 
Grodzka 22, Plac Mariacki 3, Wybickiego 1, 
Rakowicka 12, Dietla 36, Pl. Zgody 18; — 
dyżur dzienny: Szczepańska 1. Kościuszki 18, 
Długa 66, Mikołajska 4, Starowiśłna 77, Kal- 
waryjska 27, 


Teatr-kino 


GOŚCINNE WYSTĘPY 
TEATRU „ATENEUM“ Z ST. JARACZEM 


Dzisiaj w niedzielę wieczorem, ogromnie 
zabawna, aktualna, pełna najprzedniejszych 
dowcipów politycznych komedia - satyra A. 
Birabeau „Woźny i minister", jedno z naj- 
lepszych i najweselszych widowisk Teatru 
Ateneum. Stefan Jaracz, Stanisława Perza- 
nowska, Leszek Pośpiełowski, Elżbieta Kryń 
ska, Halina Kamińska, Janina Polakówna, 
Juliusz Łuszczewski, Stanisław Daniłowicz, 
Aleksander Maniecki i Tadeusz Żelski stwa- 
rzają kapitalne typy. „Woźny i minister“ 
grany był w Warszawie przez 75 wieczorów 
z rzędu, 

Jutro w poniedziałek „Ludzie na krze” W. 
Wernera z Stefanem Jaraczem w roli głów- 
nej. 


Plan przedstawień: 


Niedz. 25. VII. „Woźny i minister” 
Ponłtedz. 26. VII. „Ludzie na krze, 


REPERTUAR KIN: 


ADRIA: „Niesamowity dom“ i „Czu-Czin- 
Czau'. 

APOLLOS „x 276. 

ATLANTIC: „Na zgliszczach szczęścia” i 
„Weź me serce“. 

BAGATELA: „Idziemy po szezęście“, 

DOM ŻOŁNIERZA: „Czardasz, tokaj, mi- 
tość“. 

PROMIEŃ: „Rose Marie” i „Peter Ibetson*, 

SZTUKA: „Śmierć czyha w dżungli“. 

STELLA: „Kobieta szuka miłości“. 

ŚWIT: „nieczynne do dnia 13 sierpnia br. 

UCIECHA: „Skamieniały las“ i „Królestwo 
za pocałunek". 

WANDA: „Brutal“. 

FOTOPLASTIKON: „Sycylia”. 


RADIO 


PONIEDZIAŁEK, 26 LIPCA 1937 R. 


6.15 Audycja poranna; 12.25 Muzyka; 12.40 
Od warsztatu do warsztatu: „Polscy wikli- 
niarze“; 13.55 Muzyka; 15.10 „Prawda i le- 
genda o Mazepie“ wygł. mgr. Walerian Lach- 
nitt; 15.25 Muzyka; 16.00 „Jak się oswaja 
dzikie zwierzęta" pogadanka dr. Jana Zabiń- 
skiego; 16.15 „Z mego ogródka“ pieśni w 
wyk. Heleny Zboińskiej - Ruszkowskiej. A- 
komnaniuje Wacław Geiger; 16.45 „Mistrz 
wszelkich tajemnic — Paracelsus“ — wygł. 
Alfons Zajączkowski; 17.00 Koncert rozryw- 
kowy; 17.50 „Gruszka“ wygł. dr. Eug. Ral- 
ski; 18.00 Muzyka; 19.00 Audycja strzelecka; 
20.00 Wiązanka melodii — Roberta Stolza; 
21.45 Powieść mówiona: „Wakacje pani Wan 
dy“ w opr. Romany Dalborowej; 22.00 recit. 
fort. Stanisława Niedzielskiego; 22.35 G. Bizet 


hKAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Kraków do wieczora... 
Z krakowskich skrzyżowań 


ulicznych 


Nie można powiedzieć, by nowe za- 
rządzenia na skrzyżowaniach dróg 
nie były w swym zasadniczym ujęciu 
niecelowe. Wprost przeciwnie. Już 
dziś po paru zaledwie dniach nauki 
prawidłowego chodzenia po ulicy, wi- 
dać wielką poprawę w umiejętności 
chodzenia mieszkańców krakowskich 
i mamy nadzieję — nauka nie pójdzie 
w las. 

Może przecież ustaną w życiu kra- 
kowskim te uliczne katastrofy, kata- 
strofy... 


Wszystko ładnie, dobrze — ale, gdy 
całe to zarządzenie ma w pełni służyć 
do tego wielce szlachetnego celu. 

Więc — gdy policjanci mają ba- 
czyć, poprawiać, zawracać źle idą- 
cych, gdy białe linię mają wyraźnie 
oznaczać dozwolone miejsca przy prze 
chodzeniu z jednej strony ulicy na dru 
Ga. 

Wątpliwej wartości jednak są nie- 
które miejsca na skrzyżowaniach. Ma 
my na myśli miejsce pod kinem , Ba- 
gatelą*. 

Bagatelka — tam to już istna łami- 
główka dla przechodzącego. Zestarza- 


łe i ledwo widoczne ślady białych li- 
nii ostrzegają przechodzącego, że trze 
ba uważać bo „wybuli* złotówkę. 
Staje więc, odszukuje niczym detek 
tym, trasę, bo wprost to jej nie wi- 
dać. Ot taka sobie niewinna pułapka 
— na złotówkę. c 
Ostrożniejszych ta nieprzyjemność 


omija, ale mniej uważnych, czy zamy- 
ślonych, bardzo spieszących za spra- 
wunkami łatwo łapie w swe zbrodni- 
cze sidła. 

Wszędzie powinny być wyraźne bia 
łe linie, a policjanci więcej uczyć, niż 
„wyłapywać“, bo chyba nie ze złej 
woli chodzą ludzie żle. 


Uniewinniony od zarzutu 


udziałuw bójce 


Przed Sądem karnym w ‘Krakowie, 
odbyła się rozprawa odwoławcza prze 
ciw mieszkańcowi Czyżyn Francisz- 
kowi Bujakowi. oskarżonemu o to, że 
w lutym br. w Czyżynach — wespół 
z innymi jeszcze osobami, brał udział 
w bójce. Tło zajścia przedstawiało się 
wedle aktu oskarżenia w ten sposób, 
że w czasie zabawy ludowej w Czyży- 
nach doszło do bójki między pod- 
chmielonymi uczestnikami zabawy, 
przyczem Franciszek Bujak miał roz 
począć bójkę i posługiwać się nożem, 
skutkiem czego szereg osób zostało 
zranionych. 


Sąd I instancji uznał Bujaka win- 
uym i skazał go na 6 miesięcy więzie- 
nia. 

Oskarżony wniósł jednak apełację. 

Sąd apelacyjny uchylił wyrok sądu 
I instancji i uniewinnił oskarżonego 
Franciszka Bujaka. 

Rozprawie odwoławczej przewodni- 
czył s. o. Horski, oskarżał prokurator 
Kindler. 

NAGŁY ZGON 

Zmarła nagle na udar serca w klat- 
ce schodowej przy ul. Łobzowskiej 19, 
Stanisława Kotulińska lat 57, tamże 
zamieszkała. 


Na tle rywalizacji o dorodną panne 


zamordował przyjaciela 


Biała, (Tel. wł.). — W szpitalu po- 
wszechnym w Białej zmarł Julian 
Dworak, który w czasie festynu jesz- 
cze w niedzielę dnia 18 bm. w Dwo- 
rach został przebity sztyletem w oko- 
licy serca i w groźnym stanie przewie- 
ziony do szpitala bialskiego. Dworak 
absolutnie nie chciał wyjawić nazwi- 
ska swego zabójcy, uczynił to jednak 
prawie w ostatniej chwili przed śmier. 
cią, oświadczając, że ugodził go ba- 
gnetem Kwaśny, zam. w Dworach, 
pow. Biała na tle porachunków oso- 


List do Redakcii 


w sprawie kawiarni „Grand“ 


Do naszej redakcji nadeszło od p. 
Józefa Bastera, obecnego dzierżawcy 
restauracji i kawiarni „Grand“ wyja- 
Śnienie z prośbą o zamieszczenie na 
łamach naszego pisma. Przychylając 
się do prośby p. Bastera, zamieszcza- 
my jego informacje: 

„Nie odpowiada faktycznemu sta- 
nowi rzeczy, jakobym kawiarnię i re- 
staurację „Grand“ zamierzał urządzić 
jako lokual przeznaczony wyłącznie 
dla publiczności pewnego wyznania, 
a następnie jakobym nie dysponował 
odpowiednimi środkami na urucho- 
mienie obu tych przedsiębiorstw, skut 
kiem czego 90 ludzi starego personelu 
pozbawionych będzie pracy. 

Stwierdzam, że tak restaurację, jak 
i kawiarnię „Grand“ po odpowiednim 
remoncie i wyposażeniu na miarę el- 
ropejskich lokali reprezentacyjnych, 
otworzę dła publiczności bez różnicy 
wyznania. Z uwagi, że oba lokale zo- 
stały mi oddane do dyspozycji 16 li- 
pca br. można było dopiero obecnie 
rozpocząć roboty związane z grunio- 
wnym remontem i odpowiednim wy- 
posażeniem, roboty te są w pełnym 
toku. Uroczyste otwarcie obu lokali 
nastąpi w ciągu dwóch miesięcy. 
Wszystkie odpowiednio kwalifikowa- 
ne siły z dawnego personelu znajdą 
pracę w moim przedsiębiorstwie", 


pa—an] 
W, 


fragmenty ze suity „Piękne dziewczę z Perth“ 
23.00 z W-wy II: „Od Norwida do Lieberta, 
czyli o poczjii ironicznej” szkie literacki Ste 
fana Flukowskiego; 23:15 z Warszawy II: 
Muzyka taneczna. 


bistych. Jak się dowiadujemy, zabój- 
stwo to zostało popełnione na tle ry- 
walizacji o dorodną dziewoję, Annę 


Klotz, w której obydwaj się kochali 
i o którą obydwaj jednakowo byli za- 
zdrośni, 


Gwałtowna burza 


nad Krakowem 


W nocy koło godziny dwunastej 
przeszła nad Krakowem i okolicą 
gwałtowna burza, połączona z obfitą 
ulewą, wichurą i piorunami. 

Pogrążonych we śnie mieszkańców 
obudziło w nocy bicie piorunów, roz- 
świetlających ciemny horyzont jaskra 


wymi blyskawicami. Wypadków w 
mieście ani w najbliższej okolicy nie 
notowano. Obfity deszcz, jaki spadł 
przyczynił się wydatnie do poprawie- 
nia wegetacji w ogrodach, które ucier 
piały znacznie wskutek suszy. 


W sprawie dodatków dla nauczycieli 


Związek Powiatów R. P. zwrócił się 
do pana ministra skarbu i pana mini- 
stra spraw wewnętrznych z prośbą o 
zwolnienie gmin z obowiązku wypła- 
ty dodatków mieszkaniowych dla na- 
uczycieli szkół powszechnych. Doda- 
tek ten bowiem pochłania znaczny od. 
setek i tak niedostatecznych w stosun- 


WYDARZENIA DNIA... 


Seroczyński Edward, lat 50 zam. 
Przy ul. Siemiradzkiego 9, jadąc ro- 
werem na jezdni ul. Karmelickiej, na- 
jechał na Stanisławę Smirolus, lat 75, 
zam. przy ul. Ruskiej 4, która upada- 
Jąc na jezdnię, doznała lekkich obra- 
żeń głowy. Po udzieleniu pierwszej po 
mocy przez lekarza Pogotowia ratun- 
kowego, pozostawiono ją opiece do- 
mowej. 

cj k * 

Wezwano pogotowie ratunkowe do 
Józefa Kluki, przy ul. Zagrody 15, któ 
ry będąc w stanie pijanym, robił a- 
wantury z lokatorami i został przez 
tychże pobity. 

—ir > 
WYNIKI O MISTRZOSTWO LIGI 
OKRĘGOWIEJ 

Makkabi—Zwierzyniecki 2:1 

Wawel—Garbarnia Ib 3:3 (3: 

Gracovia—Korona 9:2 (4:1). 

WYNIK O WEJŚCIE DO LIGI 

OKRĘGOWEJ 

Kabel_Łagiewianka 4:2 (2:2). 

Sprawozdania z przebiegu zawodów 
zamieścimy w jutrzejszym numerze. 


(0:1) 
il) 


ku do potrzeb dochodów gminnych, 
które to sumy należałoby raczej obra- 
cać na właściwe zaadnia gmin w dzie 
dzinie oświaty. 

Gdyby zaś jednorazowe całkowite 
zwolnienie gmin od obowiązku wy- 
płaty dodatków mieszkaniowych by- 
ło z jakichkolwiek względów niemożli 
we, to konieczną jest, zdaniem Związ- 
ku Powiatów R. P. stopniowa przynaj 
mniej likwidacja tego ciężaru. W tym 
wypadku ze zwolnienia powinnyby 
skorzystać przede wszystkim gminy 
wiejskie, oraz małe miasta, liczące do 
5000 mieszkańców, dla których obcią 
żenie to jest specjalnie dotkliwe. 


Ze względów technicznych w dniu 
dzisiejszym nie zamieszczamy nasze- 
go codziennego odcinka z powieści p. 
t. „Gorąca krew i miłość królewska”. 

Najbliższy odcinek ukaże się w ju- 
trzejszym numerze. 


OSTRZEJSZYM JĘZYCZKIEM 


Tęsknota 
Miałem cię niegdyś; byłaś moją... wła- 
sną... 
Wróżyłaś mi przyszłość pogodną i ja- 
s sną... 
Czemużem cię oddał? Odeszłaś na 
1 A wieki, 
Z ręki do ręki poszłaś w świat da- 
"EF leki... 
Myśl biegnie ku tobie i błagalne słów- 
ko: 

„Wróć, szezęście, wróć... dziesięcio- 
złotówko*... 
Ben Cwał, 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Copyright by Jób Paśl 


do tronu cesarskiego * 


Przedruk zastrzeżony 


T. Droga ze sceny do tronu 


Bardzo powszednim rekwizytem teatral- 
nym jest tron, naturalnie w bardzo sza- 
blonowej imitacji, bogatsze towarzystwa 
filmowe, zwłaszcza te amerykańskie, o0- 
perujące milionowym budżetem — tak so- 
bie, dla zwykłego snobizmu, — wypoży- 
czają za królewską opłatą prawdziwe tro- 
ny, smętną pozostałość muzealną po roz- 
prószonych po całym Świecie władcach 
i ich zawiedzionych spadkobiercach. 

Potężni do niedawna cesarze i królowie 
dziś albo na bezpowrotnym wygnaniu — 
albo na bezterminowym, bardzo nieokreś- 
lonym urlopie — ich zamki i pałace za- 
mieniono na muzea narodowe, uczełnie, 
siedziby prezydentów czy ministerstw, zby 
teczne zaś sprzęty reprezentacyjne zwane 
tronami — dziś w życiu państw i naro- 
dów zostały usunięte jak z nowocześnie 
urządzonego mieszkania — zmurszały sta- 
ry fotei. 

Od wiek wieków scena teatralna bez 
tronu obejść się nie może. 

Nawet w czasach nie tak dawnych pod- 
ezas ślubu panujących, grywano marsz we 
selny Mendelsohna a blask tronu nie był 
nieczem więcej, niż jednym z sposobów 
urabiania opinii o potędze i blasku, w 
którem się pławił władca, — co na sce- 
nie zastępywano promieniami reflekto- 
rów. 

k * «» 


Gdy po długich rozmyślaniach zde- 
cydowałem się wreszcie jak profan 
wtargnąć w tajniki serc dwojga ludzi, 
postanowiłem równocześnie w biegu 
mej pracy nie interesować się ani 
przez chwilę tem co nazywamy histo- 
rią. 

Mnogie tomy historii krwawych wo 
jen, wynikłe z każdej takiej zawieru- 
chy rokowania dyplomatyczne, zawie. 
ranie pokoju, narodziny władców i 
smutny koniec karier różnych dyplo- 
matów interesować może tylko małą 
grupkę powołanych do tego uczonych, 
którzy w stęchlizną zionących i za- 
kurzonych aktach archiwów, z pasją 
mrówczej pilności wyszperują daty do 
swych przegrubych i częstokroć prze 
nudnych i suchych tomów. 

Cel reportera jest biegunowo prze- 
ciwny: musi się bacznie wpatrzyć w 
życie, wsłuchać w puls serc, choćhy 
nawet te serca ukryte były pod zło- 
tem błyszczącym mundurem cesar- 
skim. 

Reporter musi odnaleźć człowieka 
ukrytego głęboko pod aktami, w któ- 
rych uczeni gmerali przez wieki, by 
zbadać drogi historii, on odtworzyć 
ma człowieka, który myśli i żyje jak 
przeciętny mieszczanin pełen troski 
codziennej i dzień w dzień przelicza 
przed udaniem się na spoczynek za- 
wartość swej portmonetki, robi saldo 
z przeżytych wrażeń, strat i zysków. 

Kiedy w pociągu pospiesznym. zdą- 
Żującym do Ischlu rozpocząłem tę 


JOB PAAL 
znakomity autor 


© światowej sławie, 
wedle rysunku Gehl'a 


pracę, zadałem sobie jeszcze raz py- 
tanie: „zastanów się dobrze człowieku 
czy zdołasz z 31 letniej przyjaźni, wia- 
dcy nad 52-ma milionami ludności, z 
aktorką wiedeńską wykrzesać, ciepłe, 
tętniące krwią ludzkie rysy namiętno 
ści i uczucia“. 

Odpowiedź na pytanie, które sobie 
wówczas zadawałem i na którą cze- 
kają dziś miliony czytelników inaczej 
brzmieć nie może jak: czas zerwać za- 
słonę, która otacza przyjaźń kobiety 
i mężczyzny, oświetlić jasno i żywo 31 
lat tej trwałej przyjaźni, dzieje tej 
przyjaźni rozdzielić na poszczególne 


Powieść 
reportażowa 
JÓB PAAL'A 
z przekładu F. T. 

opracował 


B. Rembowski 


W parku „Schönbrunn“ ogrodnicy dworscy „na rozkaz“ wyrównywali krzewy 


dziei pełnym drżeniem pochwały czy 
odznaczenia. 

Natomiast cięte i złośliwe pióra dru. 
giej kategorii historyków mkną po pa 
pierze gnane zacietrzewioną nienawi- 
ścią, 

Natomiast tak bardzo znikomą jest 
garstka tych, którzy pisali o Francisz- 
ku Józefie jako o człowieku, co tłuma 
czyć należy o tym, że przez 70 lat pa- 
nowania, niewielu danem było wi- 
dzieć cesarza, że tak prosto powiem — 
w skórze naturalnej -- tylko człowieka 

W okresie tych 70 lat, nie tworzo- 
no na dworze Habsburgów poezji, nie 
skomponowano też żadnej muzyki. 


Cesarz Franciszek Józef I i jego przyjaciółka Katarzyna Schratt 

w rok przed wybuchem wojny światowej w Ischlu, na moście 

budowanym corocznie specjalnie dla cesarza. Przez most ten nie 
wolno było przejść żadnemu Śmiertelnikowi. 

Zdjęcie to zrobił szwajcarski fabrykant. Detektywi aparat na- 

tychmiast skonfiskowali i dopiero po 23 latach łącznie z 12 kli- 
szami, jako prezent zwrócono właścicielowi. 


rozdziały, rozdziałom tym nadać ty- 
tuły, o jakich bał się nawet myśleć 
Franciszek Józef, a przed którymi mo 
że broniłaby się w zaraniu swego ro- 
mansu Katarzyna Schratt. 


W ciągu całego długiego panowania 
Franciszka Józefa, nikt ani w jego pa 
łacach, ani na manewrach, ni też w 
salonce jego dworskiego pociągu nie 
widział go, jako zwykłego człowieka. 
O roli historycznej, jaką odegrał na- 
pisano już setki, a może tysiące to- 
mów, setki uczonych zapisało wago- 
ny arkuszy o jego działalności i wpły- 
wie na pewne zagadnienia społeczne. 

Pisarze ci dzielą się na dwie kate- 
gorie: jedni (ci są najliczniejsi) stara- 
li się co sił i dlu siebie uszczknąć choć 
by mały promyczek z sławy Francisz- 
ka Józefa, czy im się to należało, czy 
nie — mnie osobiście — bez przesad- 
nej chełpliwości cel ten nie przyświe- 
cał. 

Cytaty i relacje tej kategorii pisa- 
rzy podobne są do postawy gwardzi- 
stów czy dworzan w wyzłoconych fra. 
kach, stojących na baczność w poko- 
jach cesarskich i oczekujących z na- 


ba... nawet ogrodnicy dworscy róż- 
nych szczebli przycinali krzewy do li- 
nii prostej, szeregowej, na rozkaz. 
Ckliwy romantyzm epoki Rococo, 
pozostał li tylko w przeszłości i nigdy 
nie miał możności natknąć się na pse 
udo-romantyzm teraźniejszości. 


Nie miał też nigdy Franciszek Jó- 
zef przyjaciół, a jako dziecku przy- 
dzielono mu znowu rozkazem towa- 
rzyszy zabaw — zaś barwne i świeżut 
kie „motyle* jego młodości dokładnie 
były badane przez lekarza dworskiego 
a przydzielony ochmistrz dworu wpro: 
wadzał (też na rozkaz) młodego arcy- 
księcia w tajniki miłości. W żmudnym 
trudzie wybrane te „motylki“ przed 
oddaniem swej pieszczoty w garsonie- 
rze arcyksięcia — przejść musiały mę 
czące przeszkolenie teoretyczne i trzy 
mać się musiały bezwzględnie danych 
wskazówek. 

Podczas swych dość licznych podró 
ży zagranieznych, nie interesował się 
zupełnie sztuką, nie oglądał wspania- 
łych galerii, nie zachwycał się obra- 
zami Rubensa, Tycjana czy Raraela, 
nie zwrócił uwagi na piękno gobeli- 
nów w Wersalu — bo i tu na rozkaz 
pokazywano mu tylko torpedy i szyb 
kostrzałowe karabiny, polowe haubi- 
ce i ciężkie moździerze, o których wy- 
czerpujące sprawozdania nadsyłali at- 
tache wojskowi, którzy przybrawszy 
miny Napoleonów, w czasie manew- 
rów armii państw zagranicznych, w 
opiętych i sztywnych mundurach ce- 
sarskich reprezentowali apostolską 
monarchię. 

Aż, nagle... w życie tego człowieka 
weszła kobieta, która dawała mu to 
wszystko, czego go Sztywna i zimna 
etykieta dworska pozbawiła.... 

Z desek scenicznych podeszła do- 
tronu cesarskiego, tak blisko, że tyl- 
ko niewielu zaufanym było wiado- 
mym. że był czas, w którym Wiedeń, 
poważnie konferował z Stolicą Apo- 
stolską, by ta właśnie kobieta zajęła 
oficjalne miejsce obok cesarza, 

I chociaż z desek scenicznych dosz- 
ła do tronu cesarskiego, jednak przez 
31 lat padał na nią tylko maleńki od- 
blask rzucany od tych purpur i zło- 
ceń tronu, 

I może właśnie dlatego życie jej 
było bardziej jasne, pełniejsze różo- 
wych, delikatnych barw — więcej pię 
kne, niż życie tej drugiej kobiety, któ- 
ra przy świetle księżyca, czytając ma- 
leńką pozłacaną książeczkę upajała 
się poezją Heinego, a w ltace z upo- 
rem niepoprawnej romantyczki szu- 
kała pałacu Homera. 

Katarzyna Schratt nie była gwiaz- 
dą teatru w dzisiejszym pojęciu 
gwiazd filmowych. 

Gdy debiutowała nie dopatrywano: 
się w niej sztuki, panowie młodzi i 
starzy szukali przecie u członkiń ba- 
letu innych, dyskretniejszych talen- 
tów, zdolności podniecających do jak 
najtrywolniejszej zabawy. 

Niemal wszyscy młodzi arcyksiążę- 
ta zabawiali się ochoczo w seperat- 
kach przy koniakach francuskich i 
szampanie, jeden Franciszek Józef nie 
znał tajników seperatek, szampan pi- 
jał tylko w czasie choroby lub pod- 
czas odwiedzin zagranicznych wład- 
ców czy wybitnych mężów stanu. 

(C. d. n.) 


„Hofburg* (zamek cesarski w Wiedniu) 
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literatury i Sztuki 


Hiszpański prymitywizm 


Wszędzie, gdzie podróżujący po Hiszpanii 
napotyka dzieła sztuki, czuje się odrazu o- 
garnięty nową, nieznaną mu jakgdyby atmo- 
sierą. Ludzie wychowani na sztuce muzeów 
włoskich, francuskich i holenderskich, sta- 
ją tu wobec zjawiska nowego, innego. 

Już na pierwszy widok płócien Ribery, 
które witają nas w pierwszych salach mu- 
xeum Prado w Madrycie doznajemy jakby 
zjawy czegoś świeżego, brutalnego w swej 
nieposkromioncj wybuchowości. Chwilę po 
tym stajemy przed „Prządkami* Velazqueza 
4 zdumienie ogarnia na myśl, że obraz ten 
mógł powstać w czasach kiedy pod jarzmem 
rysunkowości, anatomii i „stylu* uginały się 
najodważniejsze i najbardziej niezależne na- 
tury renesansowe. 

Spotyka się bowiem w sztuce francuskiej 
włoskiej, flamandzkiej czy niemieckiej rze- 
mieśiników i artystów, którzy wyłamywali 
się ze szablonów i stylów panujących w epo- 
"ce, Lecz mimo odchyleń I niespodzianek pra 
«cuje kamieniarz z Chartres czy snycerz z 
Norymbergii w ramach określonych form o 
„dyscyplinie surowej, niemal matematycznej. 

A właśnie tego brak sztuce Hiszpanów. Nie 
ma w niej dyscypliny, zdecydowanej formy 
i stylu. Jest to rodzaj prymitywnego uzew- 
mętrzniania widzeń i odczuć w niezależności 
od przyjętych w sztuce zasad i kanonów, 
jakiś uskok z dobrze wybrukowanych wie- 
dzą plastyczną gościńców sztuki europejskiej 
w nowe i nicznane bocznice. I to sprawia, że 
sztuka ta dziś szczególnie jest pociągająca 
d zastanawiająca. Właśnie dzięki temu pry- 
mityzmowi sztuka hiszpańska wkracza w 
krąg współczesnych zagadnień już nietylko 
Ściśle malarskich i artystycznych lecz kultu- 
ralnych i światopoglądowych wogóle. 

* * * 

Terminu „prymitywizm* używa się często 
w sensie bardzo rozmaitym. 

Utarł się n. p. zwyczaj mówienia o „pry- 
mitywie włoskim* określając tem pojęeiem 
majwcześniejszą epokę plastyki włoskiej, peł- 
ną szlachetności i majestatu. Nazwą „prymi- 
tyw* obejmuje się także rzeźbę grecką z VII 
i VI w. przed Chr., cpokę polichromowanych 
w„Coree*, które stanowią najdojrzalszy pro- 
dukt geniuszu helleńskiego z czasów, zanim 
"dalszy rozwój zaprowadził rzeźbę grecką na 
równie pochyłe naturalizmu. Przykłady te 
mówią za sicbie i dowodzą jak fałszywym 
jest stosowanie pojęcia „prymityw* dla o- 
kreślenia sztuki bardzo dawnej. 

Z dużo większem uzasadnieniem mówi się 
© sztuce prymitywnej w odniesieniu do sztu 
ki ludowej lub do piastyki wykonanej przez 
miefachowców. W tym sensie mówić można 
© „prymitywie iberyjskim* którego liczne 
egzempiarze zebrane są po muzeach Barce- 
lony, Madrytu, Valladolidu, Grenady, Avili 


itd. Są to przeważnie rzeźby w drzewie lub 
kamieniu lub nielicznie zachowane freski, w 
Stylu zbliżone często do plastyki wschodniej, 
zwłaszcza egipskiej lub archaicznej greckiej 
a które przez Fenicjan I Greków zawędrowa 
ły na Półwysep iberyjski prawdopodobnie je 
“zeze przed opanowaniem Hiszpanii przez 
Kzyke. Mimo tej czcigodnej starości jest to 
przeważnie sztuka wulgarna, pełna niekon- 
sekwencji, gdzle z partiami „stylowych* sfor- 
mułowań sąsiadują epizody wprost wzięte z 
natury. Te cechy charakteryzujące prymityw 
iberyjski spotyka się zreszią mniejwięcej 
wszędzie indziej w tego gatunku „sztuce“. — 
Podobny ma bowiem charakter ceramika i 
rzeźba bretońska lub rzeźby naszych kaplic 
przydrożnych. Są to przeważnie utwory ama- 
torów, którzy widzieli czy to po kościołach, 
czy gdzieindziej dzieła sztuki, i które są ra- 
czej nieudolnym obrabianiem opornego ma- 
teriału niż sztuką. Taką jest przeważnie i 
wszędzie tak zwana „Sztuka ludowa“, 

Cechy zgoła odmienne mu prymityw auten- 
tyczny. Weźmy kilka przykładów. 

Wśród lasu figur i malowidcł zakrystii ka- 
tedry w Toledo stol nieduży kamienny posąg 
Mojżesza, wobce którego „Mojżesz* Michała 
Anioła wydaje się utworem konwencjonal- 
mym. W nowo-otwariem muzeum sztuki Ka- 
'talońskiej w Barcelonie zebrane są fragmen- 
ty fresków z małych wiejskich kościołów i 


egzemplarze polichromowanej rzeźby w drze 
wie i kamieniu, które działają jak objawie- 
nie. Z produktami podobnie skupionego nat- 
chnienia spotykamy się nieraz i u nas zwła- 
szecza na Podhalu (malowidła na szkle), — 
wśród kolekcji rzeźby murzyńskiej lub u 
dzieci w ich rysunkach lub malowidłach. — 
Utwory te wyrastają ze szczerej potrzeby wy 
powiadania się kolorem i formą i są produk- 
tami naturainego jakiegoś instyktu płastycz- 
nego, dlatego są zwarte w sobie, konsekwen- 
tne. Są to dzieła prymitywne w właściwym 
tego słowa znaczeniu, bo autentyczne. 

Prymitywizm autentyczny nie jest jednak 
wyłącznym udziałem ludzi niefachowych, a- 
nonimowych robotników l dzieci. Zjawia się 
on nagie, częste u schyłku dni największych 
mistrzów, jako ukoronowanie dzieła całego 
życia i stanowi nieraz o ich wielkości i trwa- 
niu. Takim „prymitywem* jest w ostatnich 
latach swego życia starzec — Tycjan; jest 
nim bezzębny l zubożały Rembradt w 60-tych 
latach, Velazquez w czasach kiedy malował 
swoje „Prządki*. Prymitywem jest także dzie 
ło Bonnard'a z ostatnich kilku lat. Po przej. 
ściu wszystkich wzniesień i upadków, po 
kompletnym zżyciu się z materiałem, po la- 
tach żonglerki swoim majsterstwem, spoglą- 
da dojrzały i starzejący się już nieraz pra- 
cownik na otaczający go Świat i odkrywa go 
na nowo. Widzi go jak za czasów swego dzie 
ciństwa, wzrokiem, którego nie przesłania już 
mgła żadnej estetyki i plastycznego wycho- 
wania. Dojść do takiego momentu dojrzałej 
naiwności udaje się tylko wybranym i to 
wówczas tylko, kiedy w ciągu długich lat 
pracy nie dokonywało się skrótów ani fai- 
szów, Szczyty te to prymitywizm świadomy, 
pierwotny w swej najistotniejszej treści a 
doskonały przez to, że zasadza się na wiedzy, 
na dojrzałej znajomości sposobów wyraża- 
nia swej wizji świata. 

Tego szczytowego wzniesienia się nie znai- 
dziemy uni u Ribery ani u Zurbarana, ani 
u El Greca, ani u nikogo z hiszpańskich ar- 
tystów, za wyjątkiem może jednego Velaz- 
queza. Cykl szaleńczych obrazów Goyi z je- 
go ostatniej epoki jest przeskokiem gwałto- 
wnym, jak gwałtowną i nieposkromioną by- 
ła natura tego najbardziej hiszpańskiego z 
hiszpańskich malarzy. 

Wśród pustynnego krajobrazu hiszpańskie 
go pokrojonego pasmami ponurych, surowych 
skał, w oazach ludzkich siedzib, w opustosza 
łych pałacach i ogromnych kałedrach naty- 
kamy się na sztukę surową, mocną, pierwot 
ną i niemai barbarzyńską, która nie nudzi 
umiarem łub stylowością, aie pozostawia u 
dna naszych oczekiwań lukę, którą wypeł- 
niamy wspomnieniami arcydzieł smaku i wy* 
rafinowanej doskonałości. 


* * * 


Rozbieżność pomiędzy instynktem prącym 
do tworzenia spontanicznego, a wyhadowa- 
nym przez kulturę dążeniem do doskonałoś- 
„gl i dyseypliny, jest tą wieczną i nieuchron- 
ną rafą, o którą zuhaczał i zahacza zawsze 
każdy tworzący. Dziś w czasach gwałtow- 
nych przekreśleń i śmiałych pociągnięć, za- 
gadnienie to narzuca się w wymiarze społecz 
nym. I to nietylko w plastyce, ale w litera- 
turze. w publicystyce ete. Można n. p. prze- 
ciwstawić dziełu pisarskiemu Gide'a, który 
przeszedł i przechodzi z wyjątkową wrażli- 
wością i pasją bóle i troski naszej epoki, 
doskonalą bezwątpienia I harmonijną sztu- 
kę Valery'ego, tak daleką wstrząsum życia 
powojennego. Stwierdzić też można nie bcz 
racji, że epoka nasza bardziej będzie wypo- 
wiedziana niepokojem Gide'a, aniżeli dusko- 
nałością formy Valery'ego, jakkolwiek z pun 
ktu widzenia sztuki dylemat ten nic rozwią 
zuje się stopniem aktualności. 

Henryk Gotlib. 


e 
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PEN CLUB | IDEE 


Ostatni kongres PEN klubów, który od- 
był się w Paryżu, miai w sobie echa takich 
Spraw i takich idei, które — dia jednych — 
przekroczyły granice wykreślone programem 
PEN klubów, a — dla drugich — otworzy- 
ły wreszcie drogi, po których powinna się 
poruszać myśl obrony wartości artystycz- 
nych w dzisiejszym świecie, co miało być 
przecież zawsze sztandarowym hasłem PEN 
klubu. Jedno nie ulega wątpliwości: popular- 
ność PEN Clubów, które przecież istniały 
już dość dawno, zaczęła wzrastać dopiero w 
tych gorących godzinach, gdy interesom sziu 
ki zaczęły zarażać niebezpieczeństwa natu- 
ry politycznej, od tych chwil, w których PEN 
Club występowai oficjalnie na swych kon- 
gresach hroniąc poszczególnych pisarzy lub 
gromiąc warunki, jakie artystom narzuciły 
niektóre państwa. Stosunek do aktualnie gro 
źnych dla międzynarodowej kultury faktów 
przemocy, stosunek opozycji do tych fak- 
tów dał PEN Clubowi dobre imię i poważne 
znaczenie w opinii wszystkich ludzi żyjących 
światłem prawdziwej kultury. To jest oczy- 
wistość, doświadczenie: ale po tym sprawa 
zaczęia się komplikować. Póki opozycja wo- 
bee bezpośrednich gwałtów widziała przed 
sobą tylko gwalty (palenie książek, admini- 
stracyjne prześladowania pisarzy, zamyka- 
nie instytneyj kultury itp.) wystarczyło pro- 
testować w imię humanizmu, aby zdobyć sym 
patię wszystkich ludzi, 

Ale po godzinach gwałtów nastąpiły — cze- 
go się nie wszyscy spodziewali, naiwni czar- 
nookularzyści — godziny niejakich budowań. 
Tam gdzie wygnano najlepszych artystów, 
gdzie zburzono najczystsze pomniki kultury, 
poczęto budować nowe gmachy, otwierać no- 
we instytucje, muzea, akademie. Postawiono 
nam przed oczy fakty pozornie dobudowują- 
ce do ogólnego stanu posiadania kulturalne- 
go nowe wartości, rzeczowe, wydmuchane 
propagandową prasą w Szeroki Świat. A po 
tym delegaci tych budujących pańsiw, któ- 
rzy dawniej narażali się już przez samą swą 
obecność na kongresach na grube nieprzyje- 
mności wysłuchiwania cierpkich słów o bar- 
barzyństwie, zaczęli występować głośniej, co- 
raz głośniej, powołując się rzeczowo na „twór 
czą* działalność swych państw. Właśnie na 
ostatnim paryskim kongresie delegat Włoch 
nie umiejący się nigdy z godnością ohrazić, 
mimo, że go już wielokrotnie wyrzucano za 
drzwi, Filip Marinetti, wysnuł sobie żądania, 
aby do Spraw literatury nie przykładać mia- 
ry politycznej, ponieważ, ponieważ... no wła- 
śnie w jego państwie się „buduje“, „tworzy“, 
„artyści mogą pracować* zawodowo. I tu się 
właśnie zaczyna duża sprawa PEN Clubów. 


Upadek kultury, to nie jest tylko niszcze- 
nie książek, burzenie gmachów, muzeów, itp. 
tak samo jak tworzenie kultury nie jest ró- 
wnoznaczne z zakładaniem instytucyj, aka- 
demii ltp. W tych sprawach, dotyczących ma- 


terialnego bytu sztuki wystarczy proiest, na 
który zresztą wszyscy się zgadzają. To jest 
ludzkie, zrozumiale. 

Sprawa oficjalnych wystąpień PEN Clu- 
bów, to „mieszanie się* organizacji zawodo- 
wej, literackiej, do zagadnień społecznych i 
politycznych otwiera się prawdziwie i wy- 
czekująco dopiero wtedy, gdy się rozpatruje 
treści ideowe wnoszone do nowootwartych 
gmachów i instytutów kuitury. Nie jest obo- 
jętnych dla pisarzy całego świata to, jakie 
idee sztuki wprowadza np. Hitler w mury no 
wego, wspaniaiego Instytutu Sztuki Niemiec- 
kiej, Wiemy, że w swym monachijskim prze- 
mówieniu, niesłychanie wulgarnie przekreślił 
on cały dorobek ideowy malarstwa XIX i XX 
w. Jest to znacznie groźniejsze, niż palenie 
książek. Do wielkich dzieł ducha ludzkiego, 
do dzieł stworzonych przez artystów będą- 
cych już oddawna niezwalczonym łundamen- 
tem dzisiejszej kultury europejskiej przyło- 
żono właśnie miarę polityki, do gmachów, 
w których dotychczas panowaia wielka Sztu- 
ka nie legitymowana polityką, wprowadzono 
brutalny wrzask jednej doktryny politycznej. 
Podobne akcenty postawiono nad wszystkimi 
budującymi się okazale akademiami w Italii 
Mussoliniego. I jeżeli wobec tego paryski 
Kongres odparł bezczelności i cynizmy Ma- 
rinettiego o niemieszaniu się (jakże jaskrawo 
gwałconym przez Rząd włoski!) artystów do 
polityki, oklaskując zdanie wielkiego włos- 
kiego pisarza Ferrero: „Wolność intellektu 
jest dziś dla zachodniego świata kwestią po- 
lityczną znacznie poważniejszą, niż kiedy- 
kolwiek“, to znaczy to, że nie mogą się udać 
próby oderwania Sztuki od życia, od idei 
rosnących w bieżącym życiu. 


Wielkim zadaniem Pen Ciubów jest ingero 
wanie jaknajuroczystsze w głąb tych ten- 
dencyj, które zaopatrując artystę w dobra 
materialne, chcą go Spłaszczyć, rozdrobnić, 
odciąć od nurtu zagadnień narodu, społeczeń 
stwa, świata współczesnego. 

Prawo artysty jest nie tylko prawem uży- 
wania komfortów życia, konsumowania su- 
tych nagród, urzędowania w płatnych aka- 
demiach, pobierania przekupnych subwen- 
cyj; jego prawo to prawo do słowa, do idei. 
Tylko wtedy rządzić będzie światem czysta 
kultura i sztuka, kiedy sprawy artystów rzą 
dzić się będą prawami czystych idei. 

Jest to bowiem obrona artysty przed zde- 
gradowaniem go do roli rzemieślnika, obo- 
jętnego jaki obstałunek wykonuje i pracują- 
eegu tylko dla obstalunku, jest to bowiem 
utrzymywanie go na poziomie twórcy — to 
żądanie praw do idei. Literatura musi się 
żywić ideami większymi niż jej sprawy czy- 
sto zawodowe, jeśli ma wogóle istnieć, jeśli 
nie ma uschnąć w ponurych cieniach akade- 
mii i muzeów, z których wygnano twórczość, 
wprowadzając na jej miejsce robotę. 

LEAR. 


Norwid w kawiarni 


czyli obrona romantyzmu 


W kawiarni, w tym nowoczesnym „domn 
otwartym“, zwyczajnie ile stolików tyle róż- 
nych treści rozmów, nastrojów i zaintereso- 
wań, ile głów tyle myśli lub bezmyślności. 
Tylko dancing czy kabaretowa produkcja 
wprowadzają momenty wspólnych zacieka- 
wień, wspólnotę konsumowania błahostek. 
Rzadko bywa inaczej, nawet w artystycznych 
knajpach. Do wyjatków, które muszą zadzi- 
wiać, należy krakowska Kawiarnia Plasty- 
ków. Bò i pumyślcie: w okresie kanikuły, 
plażowania, poszukiwania cienia i krzacz- 
ków, porzucania miasta dia letnisk, w okre- 
sie politycznych sensacji artyści zbierający 
się w tym lokalu urządzają wieczór Chopina 
i Norwida. Brzmi to zgoła dziwacznie a na- 
wet zabawnie, nasuwa przypomnienie o po- 
pularnych przed wojną „wieczorach trzech 
wieszczów”, W dodatku teren — kawiarnia. 
Ale co najciekawsze to fakt, że wieczór ten 
obdarzył kilkadziesiąt osób niezapomniany- 
mi wzruszeniami. Kiedy ustami Władysława 
Woźnika przemówił do malarzy, literatów i 
publiczności Norwid, można było słyszeć 
brzęk muchy. A po tym burza oklasków, — 
wzruszenie i entuzjazm ludzi, którzy w tym 
lokalu nie przywykli się krępować i którym 
obcy jest konwenans uznania. 

Zaczęło się od dyskusji przy stolikach. O 
wielkim romantycznym poecie. W pewnej 
chwili, niby mimochodem i zgoła niespodzie 
wanie rozpoczęli rozmowę Helena Moskwian 


ka i Ignacy Fik. Pierwsze zdania niejako 
w imieniu publiczności wyrażały zdziwienie, 
że właśnie Norwid i że na dobitek w kawiar- 
ni, po tym wymiana poglądów na twórczość 
poety z prawdziwym esprit i swobodą pro- 
wadzona. Objaśnienia wplecione w rozmowę 
lekko i zręcznie stanowiły świetny wstęp. 
Po tej introdukcji Gustaw Wolff grał na 
fortepianie nokturny i mazurki Chopina. Ale 
gwoździem wieczoru nie był Chopin. Był on 
raczej nastrojowymi ramami wieczoru. Właś 
ciwa rzecz — to był Norwid, „Prometbidion“ 
Norwida, wspaniała i natchniona rozmowa o 
sztuce. Ożyła ona w interpretacji Wożnika 
tak dalece, że znikły na obliczu tego poema- 
tu najdrobniejsze zmarszczki czasu. że stał 
sie zwłaszcza dla słuchających go niezależ- 
nych artystów swój, współczesny, mówiący 
za nich i w ieh imieniu. 


Kiedy słuchałem iej blisko półgodzinnej 
recytacji, kiedy słowa Norwida kuły w móz- 
gu gwałtowną aprobatę: tak — właśnie tak 
— tak!, buchnęły we mnie myśli o tym, jak- 
że wielką, jak wspaniałą i uczciwą była po- 
stawa naszych wielkich romantyków wobec 
Sztuki i wobec życia. Jaskruwo ujrzałem kon 
trast, przepaść, jaka dzieli ich od prawie 
wszystkich poetów i pisarzy, którzy hałaśli- 
wie i sprytnie obsicdli współczesny Parnas 
polski. 


(Dokończenie na stronie 8-mej) 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


TRYBUNA SPORTOWA 


Salminen 


Nowy rekordzista świata w biegu 
na 10 tysięcy metrów, Finlandczyk, 
Salminen, liczy obecnie 35 lat. Jest 
on ojcem pięciorga dzieci. W czasie, 
gdy Salminen przebywał na igrzys- 
kach olimpijskich w Berlinie ub. ro- 
ku, żona słynnego biegacza urodziła 
bliźnięta. 

Saiminen rozpoczął uprawiać sport 
"zawodniczy dopiero w wieku 23 lat. 
Stosunkowo późno dał się poznać na 


Toomsalu (wdał) i Kuuse (wzwyż), 
dwaj doskonali skoczkowie estońscy, 
wezmą udział w wielkich zawodach 
l. atletycznych w Londynie, dnia 2 
sierpnia. Poza tym startują Włosi: 
Lauzi, Caedour, Oberweger, Maffei, 
Cerati i Pellin, oraz Poiacy Kuchar- 
ski i Noji. 

Marzi (Italia) zdobył mistrzostwo 
świata we [lorecie, na turnieju w Pa- 
ryżu, odnosząc w finale 7 zwycięstw 
i ani jednej porażki. 2) Gardere (Fran 
cja); 3) Lemoine (Fr.). Drużynowym 
mistrzem we florecie została Italia. 

Na międzynarodowe zawody iekko- 
atletyczne w Czerniowcach (1 sierp- 
nia) wyjeżdża 6 lekkoatletów lwow- 
skich, a mianowicie: Danowski (100 
i 200 m), Krzanowski (100 i 200 m), 
Haspel (110 m, płotki, w dal), Niemiec 
(110 m płotki, w dal, wzwyż), Korze- 
niowski (800 m) i Magnusiewicz (dysk 
oszczep). Ponad to zawodnicy ci star- 
tować będą w sztafecie 4x100 m i olim 
pijskiej. 


BEZPŁATNE OGŁOSZENIA 


członków wszystkich Zw. b. Żoinierzy 
Armii Polskiej 


POSZUKUJE pracy panna z działu mleczar- 
skiego z ukończoną praktyką. Kraków, Gę- 
sia 32 m. 5. 

POSZUKUJE się sublokatora z utrzymaniem 
lub bez zaraz, Kraków, Kołłątaja 6 m. 19. 

MUZYKÓW do orkiestry dętej poszukuje się. 
Zgłoszenia Zw. Weteranów Wojskowych, 
Kraków, Krzyża 7 w godz. 10—12 i od 
18—20. 


Sprzedaż 


KUPUJCIE!!! ZEGARKI, ZEGARY, 
Biżuterię i Srebro 
we firmie 
LEON BRULL 
Kraków, ul. Staro- 
wiślna 29 tel. 159.05 
Wykonuje wszelkie 
à reperacje i prze- 
róbki, 

Ceny przystępne. 


PREZERWATYWY pierwszorzędne z 3-le- 
tnią gwarancją wysyła na całą Polskę 
PERFUMERIA, Kraków, Marka 20, tel. 
154-81. Tuzin zł 1.50 i 2.50. Dyskrecja za- 
pewniona. 460/37 


FORTEPIAN używany Schreibera (wiedeń- 
ski) okazyjnie do sprzedania. DWERNIC- 
KIEGO 6, IL m, 5. 479/37 


NAJTAŃSZE źródło zakupu wszelkich towa- 
rów zegarmistrzowskich i jubilerskich. 
Wykonuje wszelkie reperacje pod gwaran- 
cją „REKORD“, Krakowska 12. 442-37 


ZAKŁAD TAPICERSKI HAMMERA, został 
przeniesiony z ul, Dietlowskiej 93 na ulicę 
Starowiślną 44 — poleca tapczany, otoma- 
ny, łóżka polowe, przyjmuje wszełkie za- 
mówienia, również przeróbki. 459/37 


LODOWNIE-chłodnie: gospodarcze, dla ma- 
sarzy, rzeźników, największy wybór pole- 
ca: wytwórnia SATTLER, Kraków, Stra: 
dom 18, również na spłaty. 493/37 


WYŻYMACZKI „Parlakon* najlepsze z 5-cio 
letnią gwarancją, poleca na spłaty miesię- 
czne po pięć złotych: SATTLER, Kraków, 
Stradom 18, tel. 147-81, 493/37 


tn i 


ojciec pięciorga dzieci 


terenie międzynarodowym. W roku 
1934 zdobył on mistrzostwo Finlan- 
dii w biegu na 10 tysięcy metrów. W 
tym samym roku w Turynie zdohył 
tytuł mistrza Europy na tym SPIN 
dystansie. 

W roku 1936 osiągnął on najwię- 
ksz sukces swego życia, zdobywając 
tytuł mistrza olimpijskiego na 10 km. 

+ * * 


W związku z niedawno ustanowio- 
nym przez Salminena nowym rekor- 
dem świata na 10 tys. metrów, komu- 
nikujemy, że rekord padł w bardzo sil 
nej konkurencji. 

Po stoczeniu zaciętej walki w tym 
biegu, drugie miejsce zajął Lauri Leh 
tinen w czasie 30:15 min. Trzecim był 
Askola — 30:34,2. 


NORWID W KAWIARNI 
(Dokończenie ze strony 7-mej) 


Mieszczańska literatura polska rozpoczęta 
po wojnie walkę z jakimś umyślnie zwulga- 
ryzowanym pojęciem romantyzmu, jakgdyby 
z romantykiem w typie podobizny Słowackie- 
go z ohydnych poeztówek Korpala. Czepia- 
no się romantycznej peleryny, romantycznych 
koturnów i innych akcesoriów zupełnie nie 
istotnych. i 

Romantyczny heroizm, niezależność arty- 
stycznej postawy i solidność wobec zagad- 
nień artystycznych nie mogły być do przeję» 
cia dla pisarzy, których głównym celem by- 
ła artystyczna kariera i którzy czuli się zbyt 
mali, aby dźwignąć spadek po tamtych wiel- 
kich, 

Stąd atak na romantyzm. W ataku tym naj 
przyzwoitsi byli futuryści, choć pozornie naj- 
bezczelniej domagali się wyrzucenia roman- 
tyzmu nie tylko do muzeów, ale nawet na 
śmietnik. Oni bluźnili, ale bluźni człowiek 
wierzący. Chcieli wyplątać się z sieci roman 
tyzmu, aby kontynuować wielką sztukę. Nie 
zrobili tego. Nie mogli. Ale ich walka z ro- 
mantyzmem to było poszukiwanie nowych 
dróg, równie wielkich. r 

Chamską natomiast łapą uderzyli w ro- 
mantyzm dopiero ci, którzy szukali dróg łat- 
wiejszych. Ludzie ze szkoły Kadena Bandro- 


Kupno 


KUPUJĘ kartki zastawnicze, əraz wszelką 
biżuterię — płacę dobrą cenę. Zgłoszenia 
Krak. Kurier Wieczorny, Mikołajska 3, 
pod: „Gotówka”. 490/37 


KUPUJĘ używane maszyny do szycia. Płacę 
najwyższe ceny. „Elektroszlif“ pod Orłem, 
B. Joselewicza 24. Tel. 138-17. 489/37 


Lokale 


„BELLOT“ 
sienie z cebulką 


usuwa owło- 
Na żą- 
danie usuwa owłosienie 
we firmie. Prospekty wy- 
syłam: Schönwald „Kra- 


ków, Dietlowska 51. 
443/37 


POKÓJ pełnokomfortowy z osobnym wej- 
ściem, użyciem łazienki. telefonem — tanio 
do wynajęcia. Plac WW. Świętych 10. m. 
10. Tel. 138-17. 489/37 


POKÓJ frontowy, komfortowo umeblowany 
wejście z przedpokoju z używaniem łazien- 
ki do wynajęcia sytuowanemu panu(i). 
Zgłoszenia: Biskupia 3, II p. m. 5. 483/37 


DO WYNAJĘCIA 6 pokoi na I piętrze, Ry- 
nek 17, oraz 2 sale na pół piętrze, 3 pokoje 
na 2 piętrze i 3 pokoje na HI piętrze, z 
windą, Rynek 33, na biura, lekki przemysł 
lub sklepy. — Wiadomość: Dom Bankowy 
H. Ripper i Ska, Rynek gł 17. 479/37 


pni ŚJ o A e 


RÓŻNE. 


Próba pobicia rekordu świata w 
sztafecie 4*1,500 m, odbędzie się w nie 
dzielę na zawodach KTV Wittenberg 
w Hamburgu. W skład sztafety wcho 
dzą: Schónrock — Mertens — Becker 
— Ryring (ten ostatni został pokona- 
ny ub. niedzieli przez Nojiego we 
Wrocławiu). Rekord dotychczasowy 
15:55,6 min, należy do Anglii. 


Fantastyczne przypuszczenia snuje 
prasa rumuńska w około wyniku me- 
czu Bułgaria — Jugosławia 4:0. Je- 
den z dzienników dowodzi, że idzie 
tu o celowe oszustwo ze strony Jugo- 
sławii, która pozwoliła sobie strzelić 
4 bramki, aby tym łatwiej pobić Buł- 
garów na mistrzostwach Bałkańskich 
w Bukareszcie. Argumentacja — na- 
szym zdaniem — mocno naiwna. 


wskiego i Boya - Żeleńskiego. Kaden zaczął 
apostołować „rzemiosło artystyczne* przeciw 
stawiając je romantycznemu natchnieniu. — 
Doskonałość tego rzemiosła miała być nową 
ideą sztuki. Słuchano tego. Powiarzano. Na- 
prawdę tylko w naszych warunkach coś po- 
dobnego mogło się stać „ideą*. Przecież do- 
bre rzemiosło w sztuce to rzecz podstawowa, 
bez której wogóle sztuki nie ma. Rzecz oczy- 
wista. Romantyzm — on właśnie — to rze- 
miosło literackie miał w każdym palcu. Dla 
tego mógł mówić a natchnieniu, 


Boy - Żeleński zaczął „odbronzowywać* 
wielkich romantyków, pokazywać ich, we- 
dług swego wyrażenia, „w gaciach*. Grzebał 
w łóżkach i garderobie Mickiewicza, zrobił 
z tego grzebarga zadanie i cel krytyki. A cóż 
to ma wogóle wspólnego ze sztuką? Co z ar- 
tystycznych problemów romantyzmu objaś- 
nia? W czym zmienia nasz pogląd na arty- 
stę Mickiewicza? W niczym! A więc o co cho- 
dzi? 


I poglądom o typie Kadena i rewizionistom 
a la Boy chodziło o to, aby odmierzać wiel- 
kość romantyków „miarą krawca*, ściślej 
mówiąc miarą fraka komicznej Akademii Li- 
teratury, i aby dla ich własnej małości, dla 
własnych małych wyczynów w dziedzinie li- 
teratury uzyskać iegitymację, uprawniającą 
do wstępu na Olimp. Tematyka „szarego czło 


Wolne posady 


TECHNIKA, samodzielnego kierownika bu- 
dowy poszukuje firma W. Paszkowski i 
Ska, Sosnowiec, 3-go Maja 5. 434/37 


PRZEDSTAWICIELE w większych miastach, 
dziedziny reklam, elektrycy pierwszeństwo 
nowość If-neon, Warszawa, Śliska 46. 


Posad poszukują 


ADMINISTRACJI domu w Krakowie poszu- 
kuje rutynowany administrator kilkunastu 
domów. Łask, zgłoszenia Krak. Kurier. 
Wiecz. pod: „Doświadczony“. 429/37 


JAZZPERKUSISTA, — udział w śpiewie, o- 
bligat, młody, rutynowany — wolny pierw- 
szego. Łódź, Włodzimierska 15, Zwoliń- 
ski. 496/37 


Różne 


PRZYJMIE 6 Pań lub Panów na mieszkanie 
wraz z całodziennym utrzymaniem za zł 
60.— miesięcznie. Wiadomość: Kraków, 
św. Marka 27, Jadłodajnia gościnna. Ol- 
szowski. 430/37 


PANOWIE! Poradnik wysyła każdemu dr. 
med. Parczewski, Warszawa, Żórawia 3, 


200 ZŁ miesięcznie może zarobić każdy ener- 
giczny przyjmowaniem wszędzie zamówień 
na wyroby artystyczne „FOTOPOL*, Kra- 
ków, Rynek Gł. 33. 486/37 

ZEGARMISTRZ przyjmuje wszelkie repera- 
cje pod gwarancją po cenach najniższych. 
M. AUGUST, Bożego Ciała 31, I p. 480/37 

BAR „IMMERGLOCK* Kraków, Prądnik Czer 
wony, ceny niskie, o liczne odwiedzanie 
upraszamy. 


RUZŁAM W A. Z. S. WILEŃSKIM. 


W szeregach Akademickiego Klubu 
Sportowego rozłam. Większa część 
członków postanowiła zmienić barwy 
klubowe, zapisując się do nowotwo- 
rzącego się klubu sportowego przy 
Związku Rezerwistów. 

AZS wileński straci więc cały szereg 
niezłych zawodników. Związek Rezer. 
wistów zamierza utworzyć na razie 
następujące sekcje: narciarską, lekko- 
atletyczną, gier sportowych i strzelec- 
ką. i 

Klub Zw. Rezerwistów zaczął już 
przystępować do poszczególnych zwią 
zków okręgowych. — Całym ruchem 
sportowym w tym klubie kierują: Li- 
siecki i Starkiewicz. 

—$I— 

250.000 koron otrzymała Sparta za 
Brajne'a, którego „sprzedała“ z po- 
wrotem do Belgii. Zdaje się, że inte- 
res Sparty jest podwójnie korzystny, 
gdyż Braine w ostatnich meczach de- 
monstrował coraz mniej wielkich kwa 
lifikacji piłkarskich. 


wieka*, „patos codzienności*, „odbronzowy- 
wanie“ i t. p. to wszystko były sprytne chwy- 
ty, aby karły mogły drapać się na piedestał 
pomników. W rezultacie jednak Mickiewicz, 
gdyby nawet „w gaciach“ stał na pomniku, 
będzie zawsze budził podziw i szacunek. Po- 
stawcie natomiast na cokole odlanym z naj- 
szlachetniejszego bronzu członka P. A. L. 
we fraku i z wawrzynem, a pół Poiski bę- 
dzie się trzymało za boki. 


Dzisiaj źródła i ujścia MIESEEZAGANEKÓ-1 re- 
wizionizmu w stosunku do romantyków mo- 
żna już oglądać bez maski, tak samo jak ii- 
beralizm i postępowość Boya. Spadek po ro- 
mantykach, heroizm romaniycznej sztuki i 
jej uczciwość wobec zagadnień artystycznych 
i społecznych może być dziedzictwem tylko 
niezależnej literatury. 


Na zakończenie tych uwag o Norwidzie w 
kawiarni, to jeszcze: na wiosnę tego roku 
Związek Literatów urządził w U. J. wieczór 
ku czci Sienkiewicza. Z pompą, z reklamą. 
Stawiło się na ten wieczór dosłownie 25 osób, 
Z tej liczby ledwie kilku akademików. A prze 
cież młodzież „narodowa“ na tym uniwersy- 
tecie wszechwładnie się rozpiera... Posłano 
do niej zaproszenie i mimo to w „odżydza- 
nej* uczelni nawet Sienkiewicza wielbiły pu- 
ste ławki aryjskie. 

ADAM POLEWKA. 


Matrymonialne 


PANNA lat 23, wybitna brunetka, z liszpań- 
skim temperamentem, sportmenka, po ma- 
turze — pragnie zapoznać Pana o podob- 
nych walorach w celu towarzyskim. Zgło- 
szenia Krak. Kurier, Mikołajska 3. pod 
„Odważna* 357/37 


MĘŻCZYZNA, przystojny w sile wieku na do 
brym stanowisku, zapozna pannę do lat 
26, ładną. miłą, materialnie niezależną. 
Zgłoszenia Krak. Kurier Wiecz., Kraków, 
Mikołajska 3 pod: „Zaraz“, 359/37 


Nauka S wychowanie 


KONKURS. Jarosławska Szkoła Handlowa 
specjalna, poszukuje rolnika dyplomanta 
do nauczania przyrodoznawstwa i handlu 
w rolnictwie. 418/37 


PAŃSTWUWA SZKOŁA OGRODNICZA we 
Lwowie przymuje wpisy od dnia 15 lipca, 
Informacji udziela Dyrekcja Lwów 23, uł 
Zamarstynowska 167. 478/37 


FRANCUZKA (starsza) — niemiecki, angiel- 
ski — udzieli lekcji lub konwersacji na 
łetnisku. Krynica Poste-restante. „Nauczy- 
cielce Francuzce*'. 478/37 


Zdrojow iska 


ZAKOPANE „Albion“ luksusowy pensjonat 
pod zarządem właścicielki — przebudowa- 
ny- Garaże. Ceny przystępne, 498/37 


HALLEROWO--Wielka Wieś „Polanka“ — 
pokoje, widok na morze. 499/37 


OGLOSZENIA! Rozmiar strony druku: Wysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m. — Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jed nym łamie. — Strona dzieli się na 4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona w I łamie za 1 m/m zł 1.25. Tekst [I—VIl.strony zł 1.—. Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za 1 m/m w 1 łamie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m/m w i łamie zł 20.—, 2 łamach zł 30.—. Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszu kujących pracy w drobnych za słowo 0.05. Matrymonialne za słowo w drobnych zł 0.15. 


Najmnicjsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 procent. 


Wydawca: Małopolskie Towarzystwo Wydawnicze. Spółka z o. 0, Drukarnia „Monopol“ w Krakowie. 


Redaktor odpowiedzialny: Józef Biskupski. 


